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_  M A S Z Y N O W Ą ,
•  P U S T A K I
® KOMINÓWKĘ (radjały

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łam ania, nadwe 

rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę 

b6w, katar, przeziębienie, bele źołędka, kurcze it. p
u su w a

P ain  E x p e lie r  z ortem
Do n a b y c ia  w  a p te k a c h  i  d ro g e rja c h , gdz ie  n ie m a  zam a­
w ia ć  w p ro s t  z fa b ry k i — w e  w ta sn y m  in te re s ie , b y  n s trz ed z  
s ię  p rz e d  bezwartościoweml podróbkami ż ąd a ć  w y ­
ra źn ie  P a in  E x p e lle r  z Ó rlem  w y ro b u  M ra K rz y sz to fo r­

sk ieg o  — n a ś la d o w n ic tw a  e n e rg ic z n ie  o d rzu cać . ;
Cena za Flaszkę zł. 1'50.

podług przepisu 0 . Norberta ż Pragi



Przebiegły.; 1
'D w a j 'p rz y ja c ie le  k u p i l i  n a  s p ó łk ę  p sa .
Jeden . p o w ia d a : : - '
—  A  w ię c  p ie s  j e s t  n a s z ą  w -spólną w ła s n o śc ią , 

•w ybiera: so b ie  p o ło w ę .
—• J a k to  —  -po łow ę.
—  P o w ie d z , czy  w o lis z  p r z e d n ią  p o ło w ę  z py ­

sk ie m , o c z a m i,  u s z a m i,  czy  te ż  t y l n ą  p o ło w ę  a  ogonem .'
—  J e ś l i  j a  m a ra  w y b ie ra ć , t o  o c z y w iśc ie  w olę 

p rz e d n ią . '
—  D o b rz e , p r z e d n ia  cz ęść  je s t  . tw o ja  — a l e  m m  

siisz t e r a z  s t a r a ć  s ię  o p o ż y w ie n ie  d la  tw o je j części. 
M o ja  n ic  n ie  je .

Czy szczęśliwy?
—  I  j a k  id rog i p rz y ja c ie lu ,  czy  ż y je sz  s z c z ę ś liw ie  

ze s w o ją  ż o n k ą ?
—  H m , ibo j a  w iem ,?  ■'Uczyła s ię  sz y c ia , a lre n ig d y  

n ie  s z y je ;  u m ie  c e ro w a ć  i n a p r a w ia ć ,  a l e  w c a le , s ię  
d o  te g o  n ie  z a b ie ra . T y lk o  g o to w a ć  n ie  u m ie ,  a l e  t e ­
m u  w ła ś n ie  p o ś w ię c a  s ię  z c a łą  p a s ją .

P o m o c  w  n a u k a c h .
—  C zy  d o b r e  b y ło  to  z a d a n ie , k tó r e  c i w c z o ra j  

z ro b iłe m ?
—  N ie, ta tu s iu ., b y ło  b łę d n e  i  n a u c z y c ie l  p o w ie ­

d z ia ł, że  je s t  z  c ie b ie  b a r d z o  n ie z a d o w o lo n y .
—  J a k to  z e  m in ie?
—  A  itak  o b e jrz a ł  z a d a n ie  i  p o w ie d z ia ł:  t a k  n ie  

id z ie  d a le j  —  m u s z ę  p o m ó w ić  z tw y m  o jc e m !

Szczerze kocha.
—  'K o ch a  c ię , Z o s iu , tw ó j n a rz e c z o n y  ?
—• Z k a ż d y m  d n ie m  w ięce j.
—* Skąd wiesz?
—  B o  p rz y s ią g ł ,  ż e  k o c h a  m n ie  n a d  ży c ie , a  ży­

c ie  z k a ż d y m  d in łem  dirożeje.

P o c ie c h y .
P a n  F ra n c is z e k  id z ie  z  -żoną n a  sp a c e r . N a  ręk u  

d ź w ig a  d w o je  n ie m o w lą t .
—  J a k  to  b ę d z ie  p ię k n ie  —  m ó w i ż o n a  —  gdy 

n a s z e  d z ie c ię ta  z a c z n ą  ju ż  m ó w ić .
—  'B ędzie  .je sz c z e  p ięk n ie j,, g d y  z a c z n ą  s a m e  ch o ­

d z ić  —  o d p o w ia d a  m ą ż  z w e s tc h n ie n ie m .

D w a „ s z k o c k ie "  d o w c ip y .
—  P ro s z ę  o j e d n ą  o s tro g ę !
—• J e d n ą ?  P rz e c ie ż  o s tro g i  k u p u je  s ię  z a w sz e  

p a r a m i !
—  P o c o ?  P rz e c ie ż  j a k  w b ije  o s tr o g ą  k o n io w i 

w  je d e n  b o k , t o  d r u g i  'bolt te ż  n ie  m o ż e  p o z o s ta ć  
w  ty le ...

sk orygow ane do użytku  szkolnego i  k o n eerto w e
z najlepszych fabryk

Wszelkie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych. 
Praca bardzo staranna.

i n s t 8 ? n m e m t y  z fabryki
BOHLAND & FUCHS

na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  poleca :
'a c o w n ia  litstpiessiefsft&w H u ^c£a% fc lt

Bacznoić Pszczelarze!
W Ę Z A  SZTUCZNAodbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 

można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu* ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »Detefon« nabyć można w każdym 
urzędzie pocztowym oraz w rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Klio 7 złotych
p o d  g w a r a n c ją  z c z y s te g o  w o s k u  p s z c z e le g o  w o ln a  od 

z a ra z k ó w  i b a k c y l i ,  p r z y  w ię k s z e j  i lo ś c i  ta n ie j.  
W o sk  p r z e r a b ia m  n a  w ę z ę  s z tu c z n ą  p o  m in im a ln e j  c e ­
n ie  w e d łu g  r ó ż n y c h  w y m ia r ó w .  P r z y b o r y  P s z c z e la r s k ie  

p o le c a  „N E P T U N ", K raków , uL S zczepańska N r 7 
w podw orca. P r a c o w n ia  n a p r a w y  m a s z y n  d o  p i s a n ia

Uwaga na adres. _____ _
azMaaBBaBMwmaiKUiiiMiŁ.Lui.jJ1!' iB«gBMa^Bi)sa aaMai^ B a a a a i

0m m ha01a«m L h IL a mmi pszczół razem lub od- 
M O T P flM fl Ił I l i  51 l i l i i  d z ie ln ie ,  p o  n isk ie j cenie.o|ll£uHdlU mm pul
p o k u c k ie j  i k r a jo w e j .  W ia d o m o ś ć : A n to n i  S t.  Bassara 

K r a k ó w ,  ul. Kielecka 35 I. p . (O s ie d le  o f ic e rsk ie ) .

Żądajcie nowego bezpłatnego cennika węzy
( s z tu c z n e  p la s t r y )  z g łę b o k ie m i k o m ó r k a m i.  W ę z a  
e l a s ty c z n ą  i  m o c n a , j,ak s k ó r a .  H o d o w la  p s z c z e lic h  
m a/tek  r a s o w y c h .  P r ó b k i  w ę z y  w y s y ła m y  p o  n a d e ­
s ła n iu  z n a c z k a  p o c z to w e g o  z a  30 g ro sz y . —  A d re s : 

E. Radomski, poczta Klewań 2.



I L U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  K U  P O U C Z E N I U  I  R O Z R Y W C E .

P ren u m era ta  n a  r o k  1933: R o c z n ie  12 z ł, p ó ł r o c z n ie  6’50 z ł, k w a r t a ln ie  3-40 z ł ;  d o  C z e c h o s ło w a c j i  r o c z n ie  50 k o r o n  cz., 
p ó łro c z n ie  27 k o r .  c z ., k w a r t a ln ie  15 k o r .  c z . ; d o  F r a n c j i  r o c z n ie  60 f r a n k ó w  fr ., p ó ł r o c z n ie  30 fr ., k w a r t a ln ie  15 f r .  — 
D o _ A m ery k i r o c z n ie  2  i p ó ł  d o la r a .  — N u m e r  p o je d y n c z y  w e  w s z y s tk ic h  a g e n c ja c h  i w  A d m in is t r a c j i  »R o li«  30 g ro s z y . 

A d re s  n a  l is ty  d o  R e d a k c ji  i A d m in is tr a c j i  »R o li«  K raków , u lic a  św . T o m asza  3 2 .
Konto pocztowe w Po lsce : Krakńw P. K. 0. 406.301' Konto pocztowe w  Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Gzekowy[.500.868

N iedz ie lę  P a lm o w ą  ca ły  św ia t c h rz e śc ija ń ­
sk i o b c h o d z i p a m ią tk ę  w ja z d u  Z b a w ic ie la  
do  Je ro z o lim y . N ie b y ł to  w ja z d  try u m fa ­
to r a  św ie ck ie g o  po  ja k ie m ś  zw y c ię s tw ie , 
w ś ró d  sz u m u  p ro p o rc ó w  i ło sk o tu  m ie ­

czów, a le  w ja z d  K ró la  p o k o ju , k tó r y  przyszedł!' urn 
świat,; a b y  w y b a w ić  lu d z k o ść  z n ie w o li s z a ta n a  i. z a ­
p row adzić j ą  ta m ,  g d z ie  w ie c z n y  p o k ó j p a n u je . J e c h a ł  
c ich y  i  p o k o rn y  n a  oślęc i u, a  i ud  g a łą z k i o liw n e , 
o znak i p o k o ju  i  b ło g o s ła w ie ń s tw a , ś c ie l i ł  M u  p o d  s to ­
py, w ita ją c  G o  ra d .o sn e m  „ H o s a n n a !“

D ziś u ro cz y s to śc i. N ie d z ie li  P a lm o w e j. o g r a n  iczają. 
się ty lk o  d o  n a b o ż e ń s tw  k o śc ie ln y ch .. In a c z e j byłió 
w1 daw nej. P o ls c e . W  d n i u  ty m  d z ie c i p o lsk ie , w  b ia łe  
sz a ty  u b ra n e ,  p r z y n o s i ły  k ró lo im  p o lsk im  p a lm y . G dy 
jed n ak  J a n  K a z im ie rz , p ro w a d z ą c  u s ta w ic z n e  w o jn y , 
n ig d y  p ra w ie  m a 'W ie lk an o c , n ie  z n a jd o w a ł s ię  w  W a r ­
szaw ie, z w y c z a j to n  z o s ta ł  z a p o m n ia n y .

W  k o śc io ła c h  p a ra fja lm y c h , g d z ie  b y ły  sz k o ły , 
w yb ierano ' c h ło p c ó w  d o  p ro c e s ji,  a  ci z b u k ie ta m i  
u  b o k u  n ie ś l i  o z d o b n e  p a lm y . D la  d o s to jn ie js z y c h  
osób s t a r a ł  s ię  k o ś c ie ln y  p rz y sp o so b ić  s p e c ja ln ie  p ię ­
k n e  i, o zd o b n e  p a lm y . Po. u ikończonem . n a b o ż e ń s tw ie  
m łodzież s z k o ln a ;  u s z y k o w a w s z y  s ię  w  rz ę d y , w y g ła ­
sz a ła  p rz e m ó w ie n ia , p r a w ią c  p e ro ry  o  ś le d z iu , pośc ie , 
b iedzie s z k o ln e j ,  p la c k a c h  i  k ie łb a s a c h  p o św ię co n y c h .

I s tn ia ł  te ż  zw y c z a j, że  w  N ie d z ie lę  P a lm o w ą  p rz e d  
k o śc io łe m  z b ie r a l i  s ię  s t a r s i  c h ło p c y  zarówno* w  m ia ­
stach , ja k  i po  w s ia c h ,  p o p rz e b ie ra n i z a  p ie lg rz y m ó w , 
żo łn ierzy  w  ko  p a łk a c h  z e  .złoconego p a p ie ru , z W ą­
sa m i i b ro d a m i-  z  k o n o p i, z  m ie c z a m i1 d re w n ia n y m i.  
I ci -także, p o d o b n ie  j a k  u c z n io w ie , z d o b y w a li s ię  n a  
ró żn e  m ow y , lecz g d y  ic h  p rz e m ó w ie n ia  s ta ły ,  s ię

zicizasem ju ż  n ie  w eso łe , a le  n ie p rz y z w o ite ,  z a b ro n io n o  
im  te g o  z w y c z a ju .

Od pam oiw ania A u g u s ta  I I I  ju ż  ty lk o  po. d o m a c h  
p r y w a tn y c h  b y w a ły  p rz e m o w y ' c h ło p có w , k tó r z y  c a łą  
g r o m a d ą  w łó c z y li  s ię  p o  d o m a c h  i u d e rz e n ie m  m ło tk a
0  p o d ło g ę  a k c e p to w a n i n ie k tó r e  ^wyrazy. C h łopcy , o b ­
c h o d z ili  c h a ty  i! k a r c z m y , o ś m ie s z a ją c  lu d z i ,  p rz y c z e p i 
n ie  o b esz ło  s ię  n ie ra z  b e z  b ó jk i. Po> w s ia c h  d łu ż e j  
z a c h o w a ł s ię  t e n  z w y c za j.

Z ty e łi d a w n y c h  t r a d y c y j  d z iś  p o z o s ta ła  ty lk o  ce - 
r e m o n ja  k o śc ie ln a . W  N ie d z ie lę  P a lm o w ą  n a  p a m ią t ­
k ę  w z ja z d u  Z b a w ic ie la  d o  J e ro z o lim y  o d b y w a  s ię  po* 
k o ś c io ła c h  p ro c e s ja . C a łe  d u c h o w ie ń s tw o  w y c h o d z i 
naizew m ątrz, .poczerni z a m y k a  isię d r z w i św ią ty n i'. P ó ź ­
n ie j  n a  s k u te k  t r z y k ro tn e g o  u d e rz e n ia  w  n ie  k rz y ż e m  
d rz w i zn ó w  s ię  o tw ie r a ją ,  p r o c e s ja  w chiodzi do. w n ę ­
t r z a  i  n a s tę p u j ą  in n e  c e re m o n je , m a ją c e  p rz y p o m n ie ć  
w ie rn y m  p o d n io s łe  m o tn ,ęh ty  w  ż y c iu  C h r y s tu s a
1 p o d n ie ść  te in  s a m e m  d u c h a  c h rz e ś c ija ń s k ie g o .

J a k  w ia d o m o , w  N ie d z ie lę  P a lm o w ą  p o św ię c a  k a ­
p ła n  w  k o śc ie le  p a lm y . 'N iek tó rzy  lu d z ie  p o ły k a ją  b a ­
z ie  z  p o św ię c o n y c h  p a lm  w  ty m  ce lu , a b y  ic h  p rz e z  
c a ły  r o k  n i e  b o la ło  g a rd ło .  L u d  w ie js k i  p rz e c h o w u je  
p a lm y  p rzez  c a ły  r o k  p o z a  o b ra ż a n i!  sw y c h  izb , a  k ie ­
d y  p rz y jd z ie  c z a s  w y p ę d z a n ia  b y d ła  n a  w io s n ę  n a  
p aszę , g o sp o d y n i, a  w z g lę d n ie  p a s tu s z e k  c z y n i to  
z p a lm ą  w  r ę k u ,

O d n ie d z ie li P a lm o w e j a ż  do. R e z u re k c ji  p a n u je  
po k o ś c io ła c h  s im u tek , a  w  W ie lk im . T y g o d n iu  o d p r a ­
w ia ją  k a p ł a n i  s to s o w n e  n a b o ż e ń s tw a , o d z w ie rc ia d la -  
ją c e  m ę k ę  i  ś m ie rć  k rz y ż o w ą  Z b a w ic ie la .

W ła śc iw e  n a b o ż e ń s tw a  W ie lk o ty g o d n io w e , u z m y ­
s ła w ia ją c e  m ę k ę  i ś m ie rć  Z b a w ic ie la  t r w a j ą  p rzez  
c z te ry  d n i,  t.. j. ś ro d ę , c z w a r te k ,  p ią te k  i sobo tę , po- 
czem  w  n ie k tó r y c h  k o ś c io ła c h  ju ż  w  so b o tę  w ieczór, 
w  in n y c h  w  n ie d z ie lę  r a n o  n a s tę p u je  u ro c z y s ta  „R e- 
s u c e k o ja 11 n a  p a m ią tk ę  Z m a r tw y c h w s ta n ia  JP. Je z u sa .

Num er 15. Rok XVI. K r a k ó w ,  d n i a  9 K w i e t n i a  1933.



R O L A Nr 15

Zdrada wojewody Wincza.
Pow ieść h isto ryczna.

(Ciąg dalszy)

P o c z ę li  g o  d r u d z y  o p a m ię ty w a ć , iż  c u d z ą  ju ż  żo ­
n ą  b y ła , że je j n ig d y  d o s ta ć  n ie  m oże.

—  T o  n ie c h  z g in ie  te n , co m i ją  w z ią ł!  — k r z y ­
c z a ł -zbój —  a lb o  n ie c h  i o n a  g in ie , a b y  je j a n i  on, 
a n i  n i k t  n ie  m ia ł ,  g d y  ja  m ie ć  n ie  m ogę!... P ókinn  
żyw , n ie  u s tą p ię !

I k lą ł  s ię  t a k  s tr a s z n ie ,  iż  s łu c h a ją c y  u sz y  sob ie  
z a ty k a l i .  N ie  b y ło  w ięc  in n e g o  sp o so b u , j a k  p rzed  s ą d  
k ró le w s k i  g o  pożyw iać o  g w a ł t y  i' zb ó jec tw a- A le  d la  
ty c h  w o je n  n ie u s ta n n y c h  s ą d y  i z ja z d y  n ie  z a  w-s ze s ię  
w  p o rz e  o d p ra w ia ły ; .  —  B ą k  n ie  s ta w a ł  n a  n ie , s ą ­
d zo n o  po-zaocznie, a  s c h w y ta ć  n ie  b y ło  s p o so b u . M u ­
s ie li w ię c  L e liw y  i -K cżlarog i z p o w in o w a ty m i o s ta ­
te c z n e g o  s ię  ch w y c ić  ś ro d k a .: c z a to w a ć  n a  złego , a b y  
g o  z g ład z ić .

-Nikos-z B ą k , k tó ry  sam . n ie g d y ś  z b ó je m  -był i w ie ­
d z ia ł, że g ło w a  je g o  w ie le  w a r ta łą ,  u m ia ł  je j s trz e c . 
D o m y śla ł s ię , co m u  g ro z iło , n ie  w y je c h a ł  z  d o m u  
n ig d y  b ez  lu d z i, d o b ie ra ł  n a j le p s z y c h , z b ro ił s ię  ja k  
n a  w o jn ę , p r z y te m  c z u jn y m  b y ł, p o ry  w y p a try w a ł ,  
d r o g a m i s ię  ta k ie m i  p r z e m y k a ł ,  że  go w y tro p ić  n ie  
b y ło  m o ż n a , a  je d n y m 'g o ś c iń c e m  n ig d y  -dwa r a z y  się  
n ie  p u sz c z a ł.

M ia ł  i  t e n  rozum -, że łu d z i u s y p ia ć  u m ia ł .  C zasem  
g o  d łu g o  s ły c h a ć  n ie  było-, p rz y c u p n ą ł ,  s ie d z ia ł  c ic h o ; 
są d z o n o , że ch o ry ... Z aczynano - lżej o d d y c h a ć , a  on , 
p rz y sp o so b iw s z y  -się w  m ilc z e n iu , n a g łe  p o te m  rz u c a ł  
się  n a  n ie o p a tr z n y c h .

C h o ć  ż a d n e  n ie  z d a w a ło  s ię  g ro z ić  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw o , u s ta w ic z n ie  m u s ia n o  -czuw ać w  S urdędize , a ta  
b a c z n o ść  i  -obaw a n u ż y ła  i s ta r e g o  D a l ib o ra  i  F lo r ja -  
n a .  Z a m e c z e k , ja k g d y b y  c z a s u  w o jn y , m u s ia ł  za ło g ę  
m ieć, o rę ż  i w sz y s tk o , czego- p o trz e b o w a ł -do o b ro n y , 
bo  -g w ałto w n ej n a p a ś c i  zaw sze . s ię  s p o d z ie w a ć  m u ­
s ia n o . Os t r o k  o 1-y i  -d re w n ia n e  o p a s a n ie ,  g d y  c o k o l­
w ie k  ,z g l in y  o p a d ło , r a z  w  raz - o b le p ia n o  i o b n ia -  
zyw a-no n-an-owo, a b y  n ie  podłożono- p o d  n ie  o-gni-a, 
k tó r y  ju ż  k i l k a  r a z y  -zn a jd o w an o  w ra z  ze s-m ołą i p a ­
k u ła m i.  C-hoć -Szary  p o trz e b o w a ł lu d z i  -do -s-woich 
o są d 1 i  -do d w o ru , a  stręcz-yłi- n ru  s ię , w ahano - -się ic h  
p rz y jm o w a ć , b o  i t o  się z d a rz a ło , że  w  ni-ch- n a s ł a ­
n y c h  z d ra jc ó w  p o te m  poznaw ano-.

P rz y  ty c h  w s z y s tk ic h  u t r a p i e n ia c h  p o w sz e d n ic h  
in n a  k o b ie ta  o-czyby w y p ła k a ła  i lo-s s-wój -n ieszczę­
ś liw y  p rz e k lę ła ,  a le  D orrm a b y ła  w ie lk ie g o  -ducha 
n ie w ia s tą ,  r y c e r s k ą  ,ja k  m ą ż , i  w  o g n iu  ty m  ż y ła  
śp ie w a ją c  a  -śm iejąc s ię , ja k b y  w  sw y m  żywiol-e...

M ężo w i te ż , k tó r y  p o w in n o ść  sw ą  ry c -e rsk ą  i .służ­
bę  o d p r a w ia ć  m u s ia ł ,  n ie  s ta n ę ła  n a  -za-wadzie n ig d y , 
n ie  -s trz y m a ła  go , g d y  s z e d ł, a r i i  łz a m i, ni- -słow am i. 
U s p o k a ja ła  o w sz e m , g d y  -n-a k o ń  s ia d ł ,  a b y  o- do-rn 
s ię  n ie z b y t tro sz c z y ł,  bo- o n i z o jc e m  r a d y  sobi-e -dać 
p o tra f ią .

'P o d  n ie b y tn o ś ć  m ę ż o w s k ą  -o-n-a i  Da li bó r m u s ie li 
c z u w a ć  be-z w y tc h n ie n ia ,  N o c ą  s t r a ż e  -chodziły  z  g rz e ­
c h o tk a m i i  n a w o ły w a ły  s ię . Na. n a jm n ie js z y  -szm er 
p o d e jrz a n y  b i to  w  d e s k ę  n a  lu d z i,  -aby w sta w a li-  n a  
pom oc.

W ie c z o re m , n ie  sp u s z c z a ją c  s ię  n a  n ik o g o , D a lib ó r  
sa rn , lu-b D-onr-na, -obc-hodzi-l-i. g ró d e k  doikoła, p a ń b u ją c  
k a ż d e j  fu n ty , c-z;y by-ł-a -dobrze z a w a r ta ,  k a ż d e  -okno 
z a s u w a ją c  i  p i ln u ją c ,  -czy z-a o s tro k o iła m i k a m ie ń , 
k o ły  i b a k i  b y ły  n-a podoręcizu .

•D alibór, n ię b a id lz o  s p a ć  m o g ą c , k i l k a  ra z y  w  n o ­
cy  w s ta w a ł...  Wie d n ie  k to k o lw ie k  s ię  -d'o- w r ó t  z ja w i 1, 
m u s ia n o  -badać i  o p a try w a ć ,  k t o  b y ł, n im  g o  -puszczo­
no, J e c h a ć  n a w e t  -do -drugiej- w s i  b ez  -zb ro jn y ch  n-i-e 
b y ło  m o ż n a , gdzie- p o n ad ' -g ra n icą  b y ły  -drogi, p o z a ­
r a s ta ły ,  b o  silę -n ik t ni-e w a ż y ł n a  -nie...

I  g d y  -d aw n ie j w  iteij t a k  sp o k o jn e j  osadza® -w szyst­
k o  s ta ło  o tw o re m , p a n o w a ł  d o s ta te k ,  -g ro m a d z iły  s ię  
zapa-sy, t e r a z  c o ra z  b-ylło c ia śn ie j.

Zaito p u s ita  n ie g d y ś  W ilc z a -G ó ra , teraiz B ą k ie m  • 
z w a n a , ju ż  -do- d a w n e j  w c a le ' n ie  -była p-od-obiną. S ta ­
n ą ł  -dw ór d u ż y  w  p o ś ro d k u , a  że N ik o sz  -chow ał s ta - 
d n in ę  lic-ziną, .s-z-op d la  n ie j  i  -dla tr z o d y  ;n ak-1 e cono- 
doko-ła. N a  podżam cizu , po  s p a le n iu  go, p rz e k o p a n o  
r ó w  i -s-puszcz-oino w o d ę , -a w  p o ś ro d k u , ja k b y  n a  -złość, 
p o b u d o w a n o  -chiatiy nowe-. Z bó je , co  p-rz-ychodzili- tu  
s a m i, g w a ł te in  i  r ó ż n e m i s-p-osoby b a b  so b ie  n a p y  ta li. 
Z w o z ili j®, g d y  inaczej- mi® m o g li, -kędyś -z za  ś w ia ta  

.i takie-, k tó r y c h  ju ż  n ik t  ri®  c h c ia ł,  -a że  -sr-o-go -trz-y- 
ma-łi, wdięc -się to  ni-e ro z b ie g a ło - ..

D rug im i -dob row o ln ie , d la  świ-ęt-ego s p o k o ju , sąsi-e- 
: dizl w i-eśnia-cy -córk i i: s io s t r y  d a w a l i ,  ch o ć  -się to  n a  
wie-le ni-e zd a ło , h o  dla. te g o  d z icz  t a  -siwoich n ie  po-- 
s-zanow ała .

A  że  -zbój® m ie li , a d ż n e  -sposoby n a b y w a n ia  ,i ni-e 
m-ożna -było rę c z y ć ; ż e b y  i  t e r a z  po- g o śc iń c a c h : nli-e- 
n a p a d a l i ,  b y t  u  n ic h  w sz e lk ie g o  n lic n u a  -dostatek . 
U b o ża ło  d o k o ła , c i w  -pierze p o ras ta li.. N a jle p sz e  k o ­
nie,. inajitłu-ści-e-j-SEe 'bydło,, n a jp ię k n ie js z e  -szaty n a  -nich 
w id a ć  -było. «

N-ikoisz, g d y  je-cha-ł ze sw o im , d w o re m , z n-aj-pi-erw- 
s-zymi -zdremdiany m ó g ł -się r ó w n a ć  -szatami-, w ierz - 
c h o w c a m i i  zh-roją , ty lk o  w o cz y  -im n-i® t r z e b a  było  
zagliąd-ać,. bo- ja k  o n  s a m , t-aik A j-ego to w arz y sze . na 
łb a c h  m ie li  m apis-ane, z czego  u r o ś l i  i c z em  b y li.

-S-tarał -się o to  p-i-lno S z a ry , a b y  N ik o s m  w ezw a­
n o  d o  p u łk u  i  n a  -służbę r y c e rs k ą ,  boby  p rz y n a jm n ie j  
c z a s u  -tego, gd.y g o  do m  a  n i  e byw ało-, spo-kojnie-js-zym 
m ó g ł b y ć . L e c z  B ą k , k tó r y  do z w a d y  i  n a p a ś c i  b a r ­
dzo  by-ł -skory, n a  w o jn ę  s-i-ę ni® śp ie sz y ł. M ia ł spo-sioby 
ró ż n e  w y m ó w ie n ia  -s-ię -od n ie j.

'Gd'y s ię  z r a z u  w  o k o lic y  u k a z a ł ,  a  w ied z ia n o  
o m-iim o d  L e liw ó w , k to  b y ł i  -dawn-e .j-ego- s p r a w k i  t-e-ż 
n a  w ie rz c h  -p ow ychodziły , s t r o n i l i  ludlz-i-e -o-d' zbója,# 
n ik t  z n im  n a  z ja z d a c h  n a  'jed n e j ła w ie  isn-ąsc n ie  
c h c ia ł  -an-ii pii-ć i  jieść u  j-e-go -stołu. -Ale ito n ie  trw a łe  
d łu g o , Z a c z ą ł -ro snąć  w  p ie rz e , p-otem  co  lże jszy ch  
u jm o w a ć  -s-obi-e k u b k ie m , d a tk ie m , -końm i, b-o tem. 
co -mu, łat-w o pr-zycho-dzlł-o-, le-kk-o- s z a fo w a ł — i  po­
w o li naw-rac-a-li s-i-ę d o ń  riiek tó r.zy . P u s z c z a n o  m im o 
u sz ó w , -co b ro ił ,  a  g a rn ę li; s-ię -d-o- w esołego- i  chiętneg-o 
czlł-ek-a. O śm ie lił -się zr-a-ziu j-e-d-en p o je c h a ć  -do- B ąka 
w  g o ś c in ę  n-a -W ilczą-G órę, a  ją ł  p-o-tem za c h w a la ć , 
j-ak -go -ta-m przy j-ęto  i  oh-dar-zoino-, p-o-ciągnęli p róbo­
w a ć  -drudzy.

B ą k ; co  s a m  -j-ak p-al-e-c by ł w  p o c z ą tk u , poc-z-e- 
kaw s-zy, m-ua-ł ju ż  -p rzy jac ió ł -i -d rużynę. A  wszys-cy c-i, 
c-o d o  -niego p r z y s ta l i ,  ju ż  p rz e z  t o  S z a ry m  n iep rzy ­
ja c ió łm i  m u s ie l i  b y ć . -W p raw d z ie  n ie  -z n a jle p sz y c h  
s-ię t o  ś c ią g a ło ,  -a z -Odpadków , a ie  to  z a w sz e  n a jg ło ­
śniej- k rz y c z y , co  naj-mariej- W arte .

-Ze s in u tk ie m  m u s i e l i  n-a to  p a t rz e ć  I.eli-wowie. 
D a lib ó r  -stary  i -m iody  F lo r ja n ,  lecz  -się ni-e s k a rż y li  
b o  m ie l i  -s-wą du-m-ę. iLe-liwa te ż  w k ró tc e  z m a r ł,  syno ­
wi- p-o -s-obie z e s ta w u ją c  Le-lów.

N-a Sur-dę-diz® n ie  -zmieniło- s-i-e n i c ,  a  by ło  coraz 
toiiiedni-ęj-. W  -cziem tylko- p o k rz y w d z ić  -i uszkodzić | 
m ó g ł N ik o sz , ni-e o-inireszkał. A  że g r a n ic e  długo- za­
p o m n ia n e  b y ły  i  z a n ie d b a n e , n i k t  ic h  n-i-e pilnow ał.
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te r a z  o b ro n ić  b y ło  t r u d n o .  B ą k  s ię  g w a łte m  p o w rz y -  
jnął w  'p o s ia d ło ść  S z a ry c h , ta k ,  że k o p c e  p o sy p a ł n ie ­
d a le k o  z a m k u  n a  łące , k tó r ą  ja<k ś w ia t  ś w ia te m  do 
S u rd ę g i n a le ż a ła .  R o z s y p a n o  je  d r u g ie g o  d n ia ,  p r z y ­
sz ło  dto k r w a w e j  b ó jk i, lecz  s t r a ż  t r z e b a  b y ło  t rz y m a ć , 
bo  w  n o c y  w p a d a l i  zbój© Nifcosiza z ło p a ta m i1 i  co1 
było1 ro z o ra n e , z n o w u  n a s y p y  waJ i.

T o ż sa m o  w  la s a c h  n a  d rz e w a c h , gidzi© b y ły  z n a k i 
i k rz y ż e  n a  s ta r y c h  p n ia c łi ,  k o rę  i  ży w e  d rz e w o  po- 
zrąbyw arno , a  n o w e  w  ś r o d k u  p u sz c z  p o w y c io s y w a n o  
i p o sm o io n o y  a b y  s ię  ja k  s ta r e  w y d a w a ły .  Z a te m  sz ło , 
ż© o  p o ło w ę  z iem i w  sp o rz e  p o trz e b a  s ię  b y ło  ro z ­
p ie ra ć  c iąg le .

NłikołSiz s ię  ś m ia ł  i  ra d o w a ł ,  g d y  s ię  .d o w ied zia ł, 
że w' S urdędż©  n a ń  n a r z e k a n o ,a  g d y  m u  się  u d a ło  
do k u czy ć , c h w a l i ł  s ię  z  te rn , i  g d y  F lo c ja n a  n ie  byfto 
w  jdlomu, p o d je ż d ż a ł z  k u p ą  p o d  w ro ta  sam ©  g o ś c iń ­
cem., s ta w a ł  i w y k rz y k iw a ł ,  a  s z y d z ił , że w  .lu d z iach , 
co s łu c h a l i ,  k re w  k ip ia ła ...

C z ase m  d o ń  s tr z e la n o ,  lecz  n ie  ła c n o  g o  b y ło  d o ­
s ię g n ą ć , bo ż e la z a  n a  so b ie  m ia ł  d o sy ć , h e łm  n o s i ł  
z a w a r ty , b e z  ta rc z y  m alłej s ię  n ie  ru s z y ł ,  a  -o rę ża  
u  b o k u  i .s iod ła  m ia ł  naw iieiszanego , że n a  d w ó c h b y  
go s ta ło .  Ci, c o  z n im  b y w a li ,  ta k ż e  n ie  lę k a l i  s ię  la d a  
p o s trz a łu .

J a k  z e  w s z y s tk ie m  w  św ie c ie  cz ło w ie k  o b y ć  s ię  
miusii i  zży ć , taik i  z te rn  n ie sz c z ę śc ie m  o sw o ili s ię  
n a  z a m k u  w sz y s c y , o p ró c z  p a n a  F lo r  jasna. T e m u  w ię ­
cej,' n iż  t a  c i ą g ła  o b a w a  i  c z u w a n ie  d o le g a ł s ro m ,' iż  
je d n e m u  p rz y b łę d z ie  'n iep o e zc iw em u , k tó r y  s ię  t u  
zw lók ł n ie  w ie d z ie ć  iskąd, o jc z y c e m  tu te js z y m  n ie  b ę ­
dąc, m u s ia ł  czo ło  s ta w ić , w  z a p a s y  z n im  iść. i n ie  
m óc g o  p o k o n a ć .

'Nie m ó w ił om- o  te rn , b o  s k a rż y ć  s ię  n ie  lu b ił , 
lecz ży c ie  m u  z a t r u w a ła  t a  t r o s k a  -(lila żo n y , k tó r ą  
choć zaw size dobrej, m yślii i  'w eso łą  w id z ia ł, ża ło w ał,, 
iż w. z a m k n ię c iu  te rn  ja k  w  w ię z ie n iu  żyć m u s i.

M y ś la ł w ię c  i  .p rzem yśli/w ał .ciągle, ja k b y  r a z  p o ­
zbyć s ię  c z ło w ie k a  te g o  i  spokó j, biedniej, k o b ie c ie  p o ­
w rócić, a  m o d li ł  s ię  O' t o  je d n o  ja k  o  n a g ro d ę  d o  
Boga, a b y  m u  d a ł  n a d  w ro g ie m  zw y c ięs tw o .

Ni© o b ie c y w a ło  s ię  o n o  ta k  ry c h fo .

IX.
W ie d z ia ł B ą k  o  w s z y s tk ic h  o b r o ta c h  S zarego : 

M iał o n  s w y c h  łu d z i  w szę d z ie , a  g d y  in a c z e j ję z y k a  
d o stać  ni© m ó g ł, ż e b r a k a ,  k tó r e m u  u  s ie b ie  ch leb  
i p rz y tu łe k  idlawał, n ie ja k ie g o  'K u rp ia , w y p ra w ia ł  dio 
Mojikowic, a  czaisiem do S u rd ę g i.

K u rp  te n ,  n iiegdy ta k ż e  z zd e m ia n y  p o lo w a n ie m  
się po  g o ś c iń c a c h  z a b a w ia ł,  p o te m  o k u la ł  i  zn ie d o - 
łężmiał, c h a d z a ł  w ię c  z  to rb a m i z a  ja łm u ż n ą ,  a  że  
gębę m ia ł  w y  p r a w n ą  i lu d z i g a d k a m i i p io s e n k a m i 
baw ić u m ia ł ,  n ie ź le  m u - s i ę  'dzdaloi.

T en , g d y  r a z  n a  W .T czą-G órę z a sz ed ł i w  c z e ­
la d n e j iz b ie  idurizył z e b r a n y c h  p ró ż n ia k ó w , k tó r y m  do. 
sm a k u  p rz y sz e d ł, 'bo w  n im  s w o je g o  p o z n a li ,  n a d ­
szed ł B ą k . N ajiul'ubi.eńs'zą §jęgó te ż  z a b a w ą  b y ło  z© 
sw ą  c z e la d z ią  w  d y m n e j. izb ie  p rz e s ia d y w a ć  i  la d a -  
j-aką ;r o z p u s tn ą  ro izm ow ą czas  za b ija ć . K u rp  m u  się  
podobał, n a  d łu g ie  z im o w e  w ie c z o ry  go  so b ie  z a m ó ­
w ił, p iw a  m u  n ie  sz cz ęd zą c .

Ł az ił w ię c  t u  s ita ry  i  s ie d z ia ł c h ę tn ie , a  g d y  s ię  
lepiej p o z n a li, z a c z ą ł  g o  N ik o sz  t u  i ó w d z ie  w y sy ła ć , 
aby  s ię  ©oś 'd o w ied z ia ł. N ie o b u d z a ł s t a r y  k a l e k a  p o ­
d e jrz e n ia ; z n a n o  g o  o d d aw iia ', że s ię  p o  o k o lic a c h  
wałęsali. I  t a k  u c z y n ił  so b ie  z e ń  p o m o c n ik a .

W ló k ł s ię  K u rp  d o  M ojikow ic, d o  W ro n ik o w a , 
a  gidy ta m  n ie  m ó g ł się  d o w ie d z ie ć , co  m u  b y ło  po­

trz e b a , s z e d ł do S u rd ę g i,  s ta w a ł u  z a m k n ię ty c h  w ró t, 
śp ie w a ł, p isz cz a ł, aiż m u  je  w re sz c ie  o tw o rzo n o ..

■Tu te ż  ż e b r a k a  od 'o g n ia  w  cizeladtoej. iizbie hi© 
odpędzano*. D a w a n o  m u  je ść , s łu c h a n o  c h ę tn ie , co 
ro z p o w ia d a ł,  w y p y ty w a n o  i  w y g a d y w a n o  s ię  p rz e d  
nam , n ie z b y t  o s tro ż n ie .

K u rp  .zaw sze m ó g ł .się t u  d o w ie d z ie ć , k ie d y  i  n a  
ja k  d łu g o  w y je ż d ż a ł z S u rd ę g i  F lo rja n . i  k ie d y  się  
go  z. p o w ro te a n  spodz iew ano ..

I t e r a z  też, g d y  H e b d a  w ez w a ł Szarego., a  s p o ­
so b io n o  s ię  d o  w y p ra w y  p rz e c iw  K rz y ż a k o m , B ą k  b y ł 
d o b rz e  u w ia d o m io n y . W ie d z ia ł  i  o. te rn , że lu d z i  co 
n a jlep s izy c h  z a b r a ł  -z s o b ą  S z a ry , a  b y ł p ew ie n , że 
z n im i  z o s ta n ie  p rz y  b o k u  k r ó la  i  n ie  z j a w i  s ię  d o  
S urdęg-i aż  po  w o jn ie , k tó r ą  s ię  z a p o w ia d a ła , d łu g ą  
i k rw a w ą .

W ła ś n ie ,  gidy S z a ry  do. P o z n a n ia  śp ie sz y ł, a  p o ­
te m  d o  k r ó la  pod ' K ra k ó w , . B ą k  n a  W lic z  e j-G ó rze  
p rz e m y ś la ł ,  ja k b y  iz n a e b y tn o śc i je g o  k o rz y s ta ć .

J e s ie n n e g o  w ie c z o ra  w  w ie lk ie j c z e la d n e j iz b ie  
u  B ą k  a  w s z y s te k  jego. d w ó r  b y ł z g ro m a d z o n y . N a  
ła w ie  w  k ą c ie  s ie d z ia ł K u rp , k ije  sw e  o b o k  s ie b ie  
p o s ta w iw sz y . T w a rz e  i  p o s |ą c i'e , k tó r e  z z a  d y m u  
gdizieńiegdteie s ię  u k a z y w a ły ,  o św ie c o n e  p ło m y k ie m  
s k a łk i ,  w s z y s tk ie  b y ły  do. s ie b ie  d o b rz e  'd o b ra n e . 
Z b ó je  je d e n  w  d ru g ie g o , z a ro s łe , c z a rn e , o p a lo n e , 
z p o rą b a n e m i tw a r z a m i,  n ie w ie le  p o s z a n o w a n ia  o k a ­
z u ją c  s w o je m u  p a n u  i  w o d zo w i, s ie d z ie li  i  le ż e li  n a  
w p ó ł, z k u b k ó w  p o p ija ją c  i, n ie k ie d y  d z ik  i cm i g ło sy  
s ię  o d z y w a ją c , lu b  w y k rz y k u ją c .

B ą k  s r o g im  b y w a ł d l a  t y c h  lu d z i, g d y  s z ło  o  po­
s łu s z e ń s tw o ; w ie d z ie li ,  że g d y  s.ię w śc ie k ł z  g n ie w u , 
n ie  j e d n e m u  łeb  śc ią ł, a l e  b y w a ły  g o d z in y , w  k tó r y c h  
im  z  s o b ą  p o z w a la ł  p o u fa le  .p rz es ta w ać . W ś r ó d  n ic h , 
g d y b y  n ie  d u m n a  p o s ta w a  i  n a w y  k m e ti: e d o  r o z k a ­
z y w a n ia , k tó r e  c z ło w ie k a  c z y n i s ie b ie  p e w n y m , a  p ię t ­
n u je  w  n im  w o d z a , t r u d n o  w  n im  b y ło  ro z e z n a ć  p a ­
n a . O d z ie ż  m ia ł  p r a w ie  t a k ą  n a  d z ie ń  p o w sz e d n i, ja k  
i  d rudzy ,, ni© o d z n a c z a ł  s ię  o d  in ich  n lczern . O byczaj 
te ż  m ia ł  ów  le ś n y  s ta re g o  rz e m io s ła , m o w ę  ta k ą ,  ja k  
in n i zbó je . (W śró d  n ic h  cz u ł s ię  w  s w o im  żyw io le .

S ta ł  t e r a z  p o ś r o d k u  n ic h ,  w  b o k  się  u ją w s z y , a. .to­
w a rz y s z e  s ie d z ie li ,  n ie k tó r z y  le ż e li  n.a ziem i, i  n a  ł a ­
w a c h , posp iieran ii n a  rę k u . K u r p  p iw o  piił, k u b e k  t r z y ­
m a ją c  w  je d n y m  r ę k u ,  w  d ru g im  d u ż ą  k ro m k ę  C h le ­
ba., b ia łe m  o z e m ś  z a s m a ro w a n ą ,  k t ó r ą  ch c iw ie  p o ż e ra ł.

B ą k  k u  n ie m u  b y ł zw ró c o n y .
—• G a d a jż e , p s ia  w ia ro , coś t a m  s ły s z a ł  ? — w o ła ł .
—  T o m  ci w s z y s tk o  w y g a d a ł  — o d p a r ł  K u rp , 

c h le b  ż u ją c , n ie w y r a ź n y m  g ło se m , b o  g ę b ę  m ia ł  z a ­
tk a n ą ;  —  m aiło  i c h  je s t  n.a z a m k u , m n ie j ,  n iż  k ie d y  
b y w a ło , a  w  p o trz e b ie  s t a r a  w ie d ź m a , Z u ry c h a , f u r t ­
k ę  ty ln ą  o tw o rz y . Z a p rz y s ię g ła  się..

— G d y b y  ło trz y c y  tej. p e w n y m  'być! — za w o ła ł.1 — 
P o c o  n a  z a m e k  s ię  r z u c a ć  i  s z tu rm o w a ć ?  D o ść b y  się  
b y ło  p o d k ra ś ć ,  p o d p e łz n ą ć , p rz e z  f u r tę  w p a ść , D o m n ę  
p o rw a ć  'i o g ie ń  p o d ło ży ć .

—  A  w p rz ó d y  k ą ty  o c z y ś c ić ! —. z a ś m ia ł  s ię  z, ł a ­
w y  je d e n .

—  J e s t  ta m  s ię  c z e m  p o ży w ić  —■ r z e k ł  d r u g i ,  — 
Z am ek  s ta r y ,  a, po  ty c h  s ta r y c h  z a w sz e  n a jle p s z y  
łu p . 'P iw n ic e  p e łn e !  S k rz y n ie  n ie  p u s te !

B ą k  m n ie j  z d a w a ł się, m y ś le ć  o  łu p ie  i n a ń  r a ­
c h o w a ć ; oi D o m n ę  m u  s z ło  i p o m s tę  ty lk o . D u m a ł.

—. Goc Z u ry c h a  m ó w iła ?  — z a p y ta ł  d z ia d a .
—  K lę ła  się , że o tw o rz y  — rz e k ł K u rp . — O na 

w ie, że jia ją  zg u b ić  m o g ę , b o m  ta m  by ł, gdlzie m ę ża  
sw eg o  s t r u ła ;  p a t r z a łe m  n a  to .,, i p rz y s ią c  n a  to  
m ogę.
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—  B a b o m  w ie rz y ć  t r u d n o !  — z a m r u c z a ł  B ą k . — 
G d y b y  Z u ry ć b a  n ie  z d ra d z iła , ' ja  m ó w ię , ty lk o  s ię  d o  
fu n ty  p-odfcraść.

—• A  ja k  s ię  d o  n ic h  p o d fc raść ?  —  w tr ą c i ł  -iin-ń-y 
d ra b , k tó r y  s t a ł  n ie d a le k o  p a n a .  —  U  n ic h  .dz ień  i n o c  
s t r a ż e  c h o d z ą , s a m  s t a r y  w s ta je  r a z y  k i lk a  i  w y p a ­
tru je . Z d a ła b y  d o jrz e li.

— Z u ry c h u , k ie d y  t a k a  m ą d r a  i  s p r a w n a  —  rzek! 
k tó r y ś  z la w y , ja k b y  ito n ie  m o g ła  lu d z io m  z a d a ć  
n a  s e n  i popo ić .

•Dziad g ło w ą  p o trz ą s a ł .
— J a  n a  b a b y  b a rd z o  r a c h o w a ć  mię m y ś lę  py 

p rz e rw a ł B ą k  — n a  co n a m  to ?  J e s t  nias do sy ć , a b y  
ma z a m e k  s ię  w d ra p a ć ,  ch o ć b y  f u r ty  n ie  o tw o rz y ła , 
w ro ta  w y ła n ia ć , podlpalić ... a  i  d r a b in y  w e z m ię m y  
z so b ą . J e ż e li  .ich t e r a z  n ie  d o s ta n ę ,  t o  n ig d y !

—; J a k  zech-c-eci-e, to  d o s ta ń  ie c ie  —  -r-o-z-śmi-ał s ię  
jiedem ze ś m ie ls z y c h . —  W a n i D o m n a , a  n a m  lo c h y  
i s k r z y n ie .  .

B ą k  r ę k ą  o b o ję tn ie  r z u c i ł ;  n ie  o  s k rz y n ie  m u  
ch o d z iło . 'K ro k ó w  k i lk a  p o s tą p i ł  k u  je d z ą c e m u  c iąg le  
i p o p i ja ją c e m u  K u rp io w i.

—  G adaj. — rz e k ł ‘z a d u m a n y .
D z ia d  p o cz ą ł n a ń  p a trz e ć , n ie  o d p o w ia d a ją c  

jeszcze .
—  L u d z i w ie lu ?  —  p y ta ł  N ikosz .
—  •Policzyć tru d n o . — b ą k n ą ł  ż e b ra k ;  — k io  ic h  

p o z n a ?  A  s n u je  s ię  to. t a m  z k ą t a  w  k ą t  c iąg le , ty lk o  
W id zia łem , że  n ie  b a rd z o  g ęs to .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i ) .
□aDnananaanDaapnanaannoDDnnnaDaaaanoaaDaaoannnnnnnnoonaDonnn

B y ło  te', ja k  O pow iadali! n a j s t a r s i  lu d z ie  w e  w-s i. 
g d z ie ś  o k o ło  d r u g ie j  p o ło w y  18-g-c- w ie k u j k ied-y to  je ­
szcze  w io s k a  Ś w ię c ia n y , l ic z ą c a  o b e c n ie  p o n a d  £600 
m ie sz k a ń c ó w , b y ła  m im o  s w e j  ro z c ią g ło ś c i,  s ła b o  z a ­
lu d n io n ą  a  z, 8 je j O sied li i p rz y s ió łk ó w  o p ró c z  N a- 
g ó rz a  i c e n tr u m  w si, n a j l ic z n ie j  z a lu d n io n y  ii z a b u ­
d o w a n y  b y ł p rz y s ió łe k  B y  czak . w  p o b liż u  k o śc io ła  
p o ło ż o n y , w  k tó ry m , -zn a jd o w a ł ‘s ię  sw ego, c z a s u  
o g ro m n y  fo lw a rk  d w o r s k i , . te j -sam ej co- p rz y . ;ólek 
n az w y , :z m n ó s tw e m  z a b u d o w a ń  d la  s łu ż b y  jc .w a r -  
cznej:, o ra z  m a ły m i do-m kam ,i z a g ro d n ik ó w . P rz e z  By- 
c z a k  pr-o-wa-dizi- g o śc in ie c ' g m in n y  n a  w s c h ó d  cło s ą ­
s ie d n ie g o  Li-sow a, z k tó r y m  łą c z y  s ię  -d roga p o ln a  
prze-z „ p rz e c h o d y "  n a  p ó łn o c  d o  ja b ło n i  cy.

N a  .sk rz y ż o w a n iu  ty c h  -dróg sta ło - s ta re ,  ogrom ne-, 
n a  s p o só b  S ta ro p o lsk i, z s ie n ią  z a je z d n ą  i w ie lk ą  iz b ą  
szy-nkowm ą, „z o k r ą g la k ó w  z b u d o w a n e  k a r c z m is k o  
d w o rs k ie , k tó r e  n-ate .nczas d z ie rż a w ił u  d w o ru  ż y d  
M ech, W  k a r c z m ie  te j  -odbyw ała  się  s p r z e d a ż  w ó d k i 
i -a raku , p ę d z o n e j w  n ie is itn ie ją c e j ju ż  -o d d aw n a  .go- 
r z e łi  -dwor-siki-ej. D o d a ć  -należy, ż e  w ó d k a  w  -d aw n y ch  
c-zasach -była b a r d z o  ta n ia ,  -toteż d a w n i  k m ie c ie  i  -za­
g ro d n ic y , •chał-upmłcy ii -służba r a c z y li  -s-ię n i ą  -obficie, 
.N ie jeden  a  km ieci- rnia-l. s p o ro  s łu g  i c z e lad z i, k l ik a  
p a r  k-omi i  w-oiłówi ro b o c z y c h , w ięc  jed n a  z-e -służby 
o d ra b ia li  w e d w o rz e  p a ń sz c z y z n ę , -d rudzy  p ra c o w a li  
n a  g r u n ta c h  k m ie c ia  a  -sam  g o sp o d a rz , zostaw-dWszy 
z a rz ą d  g o s p o d a r s tw a  -w -ręk ach  ż o n y , p rz e s ia d y w a ł 
c h ę tn ie  u  M e-cba, z k u m a m i  p rz y  k ie lis z k u , lu b  „lia-r-

b ac ie" . R a cz o n o  s ię  p-o k a r c z m a c h  ob fic ie  o k o w itą , 
i, h e r b a tą  -z -a rak ie m , sp o rz ą d z a n ą , w  te n  sp o só b , że 
d o  p aro ! i lirow ego ’ gaSfczlca -glinianego- w le w a n o  o d r a -  . 
z u  ru m , -zasypywam-o- h e r b a t ą  i  -do lew ano  w-od-ą, a  n a ­
s tę p n ie  c-ałą tę  m ie s z a n in ę  -go tow ano  i po z a g o to w a ­
niu. -się b y ła  g-ot-ow-a h e r b a ta  -d-o- p ic ia  n a  -cały -cza-s. 
T o te ż  w y p ija l i  j-ej c a łe  m a sy , z w ła sz c z a  w  c z as ie  k u -  . 
rn o w a n  i-a, w ese l, -im ien in , p o g rze b ó w , z a p u s tó w , 
w d n ie  . ta rg o w e  i t. d , -P o d p ity m  -chło-pom z a c h c ie ­
w ało  -się :zn-owu p-ohulać . B y li też  -sp ec ja ln i g r a jk i  k a r -  - 
Cizemn.ii, do-m oro-sły s k rz y p e k , b a s is ta  i  k l a r n e t  s ta n o ­
w iły  k o m p le t  o rk ie s t ry .  N ie ra z  zdarzy ło - s ię , że ta k a  
k a r c z e m n a  b u ła ty k a  trw a ła , -bez p rz e rw y  i  5 dni. i, n o ­
cy, i  n ie je d e n  c h ło p  p o sz e d łsz y  w  n ie d z ie lę  r a n o  z -do­
m u  d o  k o śc io ła , .p o w ra c a ł d o ń  w p ią tek .-  T o te ż  n-i-e- 
rza  dk-c- .z d a rz a ło  się; że -gosposie p -osyłały  -chło-p-om 
jiedzeni-e do- k a r c z m y  a  ży c z liw y  M e ch  u d z ie la ł  n o c le ­
g u  n a  ła w ie  lu b  pod , s to s o w n ie  d-o s ta n u  pijano-ści. 
N a jw ię k s z y  -ruich w  k a rc z m ie  pan-ow a ł z k o ń c e m  z a ­
pustów '', n a te n c z a s  or-gje p i ja c k ie  d -osięgaly  p u n k tu  
k iitm ó n a c y j nogo. -Nie p o m o g ły  a n i  -kaz-ania ó w c z e sn e ­
go p ro b o sz c z a , a n i  m is ję ,  ś lu b o w a n ia , -w y m ien ian ie  
p ija k ó w  z a m b o n y . K re s  t e m u  p o ło ż y ł dopiero- sa m  
P a n  Bóg.

O p o w ia d a li , ż e  pew ne-go  oza-su, ..-pod konie-c z a ­
p u s tó w  z a c h o ro w a ł  -ktoś n-a „p r-zech o d ach " . P o s ła n o  
f u rę  p-o ks-ię-dz-a. W  k a rc z m ie  -n a ten czas p r a w ie  t a ń ­
czy ło  w e se le . D ro g a  n a  p rz e ć  b o d y , k tó r ę d y  k siąd z , je ­
c h a ł  -d-o chorego- — -p row adziła , tu ż  ob-o-k -k a rcz m y  
P rz e je ż d ż a ją c , -usłyszał- ksiądz , śp ie w y  p i ja n y c h  
i u w ija ją c e  w  ta ń c u  p a ry , -toteż w e d łu g  .zw y cza ju  d a ł  
z n a k  d z w o n k ie m  d-c- -o d d an ia  czc-i B ogu . N-a głos; 
d z w o n k a  j-e-den ty lk o  ;z g r a jk ó w  o p u śc ił kai-czm ę, w y ­
sz e d ł n a  d w ó r  ii u k lę k n ą ł  n a  -jedno -kolano. R e sz ta  
z o s ta ła  w  k a rc z m ie ,  -Widiząc to- k s ią d z ,  w -est-chnął -do 
B oga, b y  ju ż  -raz p o ło ż y ł lc-res ro z p u ś c ie  i p-ojech-ał 
d a le j. B óg  w y s łu c h a ł  w-e-s-tchnień k a p ła n a .  K arczm a, 
b-o-wiem z a p a d ła  s ię  w raz, z c a le m  w ese le  ni. W r a c a ­
ją c y  o d  chorego- -ksiądz zobaczy  i ju ż  ty lk o - n a  m ie jsc u  
k a r c z m y  d w a  g łę b o k ie  -o tw ory w  z iem i i -sto jącego  
p rz y  n ie b  g r a jk a ,  k tó ry  -sam  jed-en z  cal ej k a rc z m y  
o c a la ł.  J a k  m ó w i le g e n d a , z -o tw orów  ty c h  w y d o b y ­
w a ły  s ię  d łu g o  t łu m io n e  -jęki, p o d o b n e  d o  śp ie w ó w  
i! g r a ją c e j  -m uzyk i -a n a w e t  w id z ia n o  -w y d o b y w a jący  
s ię  z -o tw orów  d y m . O tw o ry  t-e s ia r a  n o  s ię  p ó źn ie j 
r ó ż n y m i s-pos-ob-a-m-i z a s y p a ć ,  je d n a k  n ie  p o tra f io n o , 
g d y ż  j-akaś p o d z ie m n a  in-oc w y rz u c a ła  z p o w ro tem  
m a te rja -ł, w rz u c a n y  -do o tw o-rów , k tó r e  p-om-alu s a m e  
s ię  n a s tę p n ie  z a sy p a ły . W  p a m ię c i  tu te js z e g o  lu d u  
le g e n d a  o  z a p a d n ię te j  n-a R y c z a k u  k a rc z m ie  prz-e- 
cho-dz-j - tra d y c ją  z  po-ko-lein-ła w  p o k o le n ie  a  o w o  le­
g e n d a r n e  m ie js c e  n o s i  p-o- d z iś  d z ie ń  m iano- „p ie k ła " .

P i o t r  W e n c .
anr, taran ntmnE3BcsnnDE3E-E3ec*E3E-3Esani3nnniaDUaciaonnanaannDa3oanraDaiaDraon

N a  Zdrowaś Marja...“
Cóż t-o- -zia g los przedziwny,, — B-oż-ę-, co- j a  'słyszą?
D zw onią w  m y m  kośc ió łku  n a  „Zdrow aś Ma-rja!"
E-c-ho sp iż u  w- ch m u rach  dziwnie: się  fcołysz-e 
I g ło s  jego powietrze- -wioskowe rozbija!.,.

A -pierś mioija w yg ląda  ja k  -puist-e- nacaytnii-e-,
Bo -odbija cały  -o-d-głó-s z. w ie lką  s iłą  — m ocą.
W idać, że św ięcony  -spiż,, bo- -d-o- -s-e-r-ca p łyn ie
1 du-s-za -drgnęła m odlitw ą, a ' w źren icy  łz y  -migocą!

0  wielki- B-o-ż-e:, -coś u-święci! i d a ł -gł-ois ta k  hy-ży 
Echom  żelaza, twardym- m-e-tało-m -i. spiży;
Uświęć d u c h a  -moije-go -i -piosnkę mej duszy.
1 racz, Boże,, dozwolić, -niech ju-ż płyn-i-e tony  święconymi 
1 ni-e-ch rozpłyni-e- się tom, dzw-on-u- p a  sze rok i-ej ziemi-
I w szystkich  lu-dzi -serca ku c-nocie poruszy!...

S t a n i s ł a w  Jucha.
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Złożenie do grobu Pana Jezusa.

K iedy  R aai J e z u s  s k o n a ł  n a  d rz e w ie  k rz y ż o w a n i, 
p o d jech a ł je d e n  /  s ie p a c z y  i  p rz e b ił  M u  w łó c z n ią  b o k , 
ab y  n a  w szelk i, w y p a d e k  ś m ie r ć  -P an a  J e z u s a  n ie  po- 

. b ie g a ła  ż a d n e j w ą tp l iw o ś c i .  A  k ie d y  ju ż  p rz e k o n a n o  
się, że P a n  J e z u s  n ie  ży je , p r z e s ta n o  s ię  tro sz c z y ć  
o  Jego  c ia ło . W ó w c z a s  p o d e sz li d o  k rz y ż a  d w a j  'św ią ­
to b liw i m ę żo w ie  i z d ję li z e ń  św ię te  Z w ło k i Z b a w ic ie ­
la  św ia ta , a b y  J e  po  c h o w a ć  i  ni© p o z o s ta w ia ć  n a  p a ­
stw ę  d r a p ie ż n e g o  p ta c tw a . S ą d z i l i  po lu d z k u , n ie  
p rzy p u sz cz a ją c ,, iż  p ta c tw o , n a w e t  n a jb a r d z ie j  zgło­
d n ia łe , n ie  b y ło b y  sdę o d w a ż y ło  d o tk n ą ć  c ia ła  S tw ó r ­
cy  ca łego  św ia ta . J a k  m o ż n a  był©  n a jo s tro ż n ie j ',  z d ję ­
to  w ięc C iało  J e z u s a  C h r y s tu s a  z k rz y ż a , a b y  Je  w  n a ­

le ż y ty  s p o só b  pO chow ać. C h w ilę  tę  p rę z d s ta w ia  p o ­
w y że j z a m ie s z c z o n y  o b ra z e k .

K ie d y  ju ż  z ło żo n o  C ia to  P ia n a  J e z u s a  w  g ro b ie , 
w y k o w a n y m  w  s k a le , d o p ie ro  w ó w c z a s  p r z e p e łn i ła  
s e r c a  J e g o  o p ra w c ó w ' o b aw a , że u c z n io w ie  C h r y s tu s a  
m o g ą  w y k ra ś ć  św ię te  Z w ło k i, a b y  ro z g ło s ić  p o te m , 
iż  sitał snę n o w y  cu d , a lb o w ie m  P a n  J e z u s  n ie  u m a r ł ,  
a le  w s ta ł  ż y w y  z  g ro b u  i  d a le j  g ło s i  S w ą  ś w ię tą  n a u ­
k ę . C h c ą c  s ię  z a b e z p ie c z y ć  p rz e c iw  w s z e lk im  m o ż li­
w o śc io m , p rz y w a l i l i  g ró b  c ię ż k im  k a m ie n ie m  i po­
s ta w i l i  p rz y  n im  s tr a ż .  N a  n ic  .się to. je d n a k  n ie  z d a ­
ło, bo  k ie d y  n a d s z e d ł d z ie ń  trze c i, tale, ja k  g ło s iły  
p ro ro c tw a , A n io ł o d w a li ł  p rz y t ła c z a ją c y  g ró b  k a m ie ń .
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■a P a n  J e z u s  w s ta ł  -z g ro b u , p e łe n  cli w a ły  i m a je s ta tu  
B ożego. S tra ż , ja k b y ,  r a ż o n a  p io run -em , p u p a d a ła  ina 
z iem ię , n ie  m o g ą c  p rz e sz k o d z ić , a b y  -p ro ro c tw a  co d o  
jo ty  sdę w y p e łn iły .: T rz e c ie g o  jdmiia w ię c  P a n  Je z u s  
z n i-a rtw y e h w s ta ł , p o czem  p rz e b y w a ł j-e s ze ze  c z te r ­
d z ie ś c i  d ń i  n a  z ie m i, a 'by p o  u p ły w ie  teg-o- czas-u w ła ­
s n ą  m o c ą  w s tą p ić  ido nieba! i k ró lo w a ć  ta-m p o  ws-zyist- 
ki-e w ie k i .  ;
ciaDDaDaaciaaDaciaaaDaDciacioajaoaDDCianaciDanaDEaDauaaciDaaaanDaaDacin

F r a n k a  ód- Furg-a-ca t-c- s-ię c a se n i p s ie  f ig le  t r z y ­
m a ją .  U m ie  o n  n ie je d n ą  rz e c  t a k  w yśbu ido row ać, z e  
w  -całej P s i e j  W ó lc e  ś m ic h u  n a ro b i,  a  n ik t  b ez  -to a n i  
n a  eie-le, a n i  -na d u s y  za-dnej -skody -nie pono-si. P is iocą  
n a  n ie g o  -n ieraz  lu-dizie, ź lą  s ię  -co- n ie m ia r a ,  -ale s a m i  
g o  p o d b e -c h tu ją , -aby juk iego isik  f ig la  w y p la ta ł ,  z k tó -  
re g o b y  s ię  lu d z i s k a - u ś m ia ć  m o g li.

P o w ia d a l i  sobi-e lu d z ie  w  P-si-ej- W ó lc e  o d  uc-ha d o  
u c h a ,  -ze W aw r-zek  M-aćga-ła -wodzi ś lip -ia m i z a  W ik tą  
Ł o jisco n k ą  i  ze  j ą  r a d b y  g d z ie  p rz y d y b a ć , ab y  o p ę ­
dz i eć je j  -d-o- u c h a  c a le  s w o je  m iło w a n ie . A-l-e W ik ta  
n i e  itak a , ja k  inks-e, co t o  n ie  p a t r z ą  z k im  i  ja k .  In i 
w iszyćko  jedno-, -cy to  k a w a ł i r z ,  c,zy z e n ia ty ,  b y le  i n o  
■był śtu rka-c , to  s ię  n im  zadow o-lą. W i k ta  p o w ia d a , -ze 
c h ło p a  n ie  t r z a  je j n a  r a z ,  a n i  -na- d w a  razy-, a le  n a  
c a łą  w iecno-ść, ina k u z d y  d z ie ń  i  n-a k u z d ą  .noc, o d  
z a ra z , ja z  d o  s-am-ej ś m ie rc i .  A  zen i-aly  co?  >Roz-ja- 
moiruj-e -dzieuchę, a  g d y  o-na- go- n a jb a r d z ie j  p o tr z e ­
b u je , ito o n  m u s i  w  e h a łp ie  p ra c o w a ć  i  a n i  s ię  n ie  
p o k a ż e . N ie  c h c ia ła  tez  ani- p a trz y ć , n a  W a-w-rzka, bo 
w o la ła  n a  in k - s y c h . '

A  W a w rz e k  b y ł c h ło p  -naescęśliw y. M iał' w p ra w ­
d z ie  m odzom iusieńką b a b ę , a le  ta k ą ,  Bo-ż-e o d p u ść . G dy 
sdę -do ni-ej zblizył- i  c h c ia ł  j ą  -trochę p o k o c h a ć , to  o n a  
z a ra z  d o  n ie g o  -z p a z u r a m i  -i w o ła ć  -za-cyinałia n a  niego-, 
ja k  -na p s a :  „A  -pódzi-eis, ch o ro b o , -do w szyćk -ich  d ja -  
b łó 'w !“ A  la te g o  s ię  t a k  źl-iła n a  w łasnego- ś tu r k a c a ,  
b o  je j  s-ię -ulubił- J a c e k  O w sik , chł-op, ja k  An-cy-kryst, 
k tó r y  ju z  n ie je d n ą  p a n ie n k ę  w  c ią g u  sw ojego- ży c ia  
u scęśliw iił. A le  J a c e k  n a  zem i-atk l n ie  leciał-, to-o p o w ia ­
d a ł ,  ze co  p a n n a , to  -p-anna, a co  b a b a  prz-eclnoidzo-na, 
to  b aba . i  k u n ie  c. G opraw dia -to ta m  -różnie b y w a ło , 'bo 
w ia d o m a  rze-c, ze prędzej- w  n ie b ie  b-ogaca -z-obacy, -jak 
w  P isie j W ó lc e  p a n ie n k ę ,  -więc t a m  -i J-ac-ek od; c a su  
do  -casu .m usiał- isię przylepi-ć d o  jaki-e-j zeni-ate-j-, a b y  
c a łk ie m  z w p ra w y  n ie  w y jś ć  w  m iło w a n iu .  M imo- t o  
do  Maćg-al-imy j-akó-sik n ic  go  -nie -ciągło-, -bo b a b a  -była 
b -ru d n a  ta k  z  wir-zch-u, ja k  -i p o d  -spodem , w ię c  się  
w s ty d z ił  z a  n i ą  i  z a  s ie b ie . A le  b a b a  n ie  -d a w a ła  -za 
w y g ra n ą  i  -cięgiem  z a  n im  la ta ła .

R a z  zes-ło s ię  u  0  c h a ł  im y osie-m  F -ranko-w ych k-rz-e- 
sn o m at-ek  i-izaoęły  g o  -n am a w iać , co-by -on pow dedzdał 
M -aćgale, j a k  t o  jeg o  b a b a  -za Ig n a c e m  g z y  w y  p raw da, 
a  izasie  M aćgali-n łe , -ze -jej W a w rz e k  -dybie -na W ik e i-  
n ą  cn o tę .

— M oje" n-aj-l-itośKiwse k rz e sn o m a t-e c k i — p o w ia d a ' 
F ra n e k  — c o  j a  -się m a m  b a w ić  w  lis ton -osa  i  p rz y ­
n o s ić  M a ć g a ło n i wiado-m-ośc-i, -co -s-ię u  n-ich -dzieje! 
N iec h  M a ć g a ła  p o w ie  t o  -sarn M a ć g a lin ie , a  M a ć g a -  
l in a  M aćgal-e.

—  -Cyś isk is?  —  o z w io  s ię  je d n a  .z. k rz e s n o m a -  
t-ek. —  J a k b y  ta k  ku-z-da z na-s c h c ia ła  -s-ię -kwali-ć 
p rz e d  s w o im  ś tu r k a c e m , z-a k im  i- k ie d y  hie,ga, toby  
s ię  is-tałia w e  w isi -S odom a ii -K-umo-ra, a  je g o m o ś ć  m u ­
s ie lib y  ś w ię te  m is y je  u rz ą d z ić , ab y  s ię  to  ch o ć  . n a  
ty d z ie ń  odanieniło-.' Jak-o-z-e -w-ięc m a ją  s ię  M a e g a ło w ie  
s-anii p rz e d  -sobą o s k a rż a ć ?

—  A  p rz e c ie , ja k  b ę d ę  c h c ia ł — F ira n e k  n a  to  — § 

to- s e  d o b ro w o ln ie  i  w  ś ty r y  ocy w szyć-ko  w y p o w ie d z ą .
O b iec a ły  -krzesnom atk-i- p o  d w a  -ja jk a  ina ś w ię ta  

F ra n k o w i ,  ja k  te g o  d  o k a ze i co z e s ły  s ię  -do- -sw ych 
c h a ip , -aby -bez c a ł ą  -noc ni-e sp-ać, i-n-o m y ś le ć , j a k  to- 
F ra n e k  z ro b i.

A  F r a n e k  te m c a s e m  w y śtu d e ro -w ai p la n  c a ły , j-ak 
i  -co m a  b y ć , a-by -był-o w s-zyćko t a k ,  ja-k -jem u -się u w i-  
d-ziało. Kie-diy -n a z a ju trz  W a w rz e k  p rz e b ie ra ł  -p rzyko­
py n a  z a g o n a c h , p-osed -do niego- n  by to  p rz y p a d k o w o  
F ra n e k ,  p o c h w a lił  -Pan-a 'B oga, z.ycył m u  scęś-ć B oże
i wis-edl ś mi-m -w p o g a d a n k ę . O d  -tego d o  te g o  w leź li 
oba. ma W ik tę .

—  -Cosik unii s ię  z d a  j-e —  p o w ia d a  F r a n e k  —  ze 
w a m , krzesno-ojc-e W ik ta  j-ako-sik n a  w ą tr o b ie  s ie d z i?

• —  -Co z n o w u  —  o b u rz y ł -się W a w rz e k . —  A  b o  j-a. 
to  n ie  m a m  -sw ojej... Ni-e t r z a  mii -cudzej.

—  E  baj-eeie! I lu  to  j-est lu d z i, co m a ją  sw ó j gromit, 
s w o je  p in ią d z e , s w o je  k o n ie  i  k ro w y , a  p r z e c ie  -silę jem
ii cu-diz-e -podobają . iSwo-je jie-st sw o je m , a  c-aSem -cudzie- 
j-esit nidilsiiejś-e i  tedni-ejise.

— T o s ię  w ie , n o  a l e  W ik ta ...
—  N o  co- W i k ta ?  ,-Z reśtą  pow-ii-edzdał:bym w a m  c o ­

s ik , • a le  kiledy -orna w a s  n ic  ni-e o b c h o d z i, to- i  s k o ­
d a  g ęb y .

—  N o  giadajz-e, F ra -n u ś, -gadaj! A  rnoze  s e  fa jc y n y  
zafcur-zyis ? h a ?  T y ś  d o b ry  ch ł-opak , ja  -ci-ę z n a m .

—  No-, -jak -c-hlcecie, to  -i- -pow iem . -Otóż p ro s iila  uiinie 
W ik ta ,  a b y  w am ; p-edziieć, ze  w  n ie d z ie lę  wdec-o-rkiem 
b ę d z ie  -za lu jk o w ą  s to d o łą .  J a k b y ś c ie  p rz y ś li ,  to  n ie  
u c ie k n ie ...

—  A  -juści, ®e p rz y jd ę ...  -Z akurz se, F ra -nuś, jesce.
Fram u-ś se  z a k u r z y ł ,  a- n a z a ju t r z  n ib y  to  n ie c h c ą ­

cy  -sp o tk a ł M a ć g a l in ą  i-. p -ow iada je-j -w p ro s t:
—  -Kir-z-eisnom-atko! J-a-c-ek m a  w a m  c o s ik  p o w ie­

dzieć. W  n ie d z ie lę  b ę d z i e . w -ieeorem  za  łu jko -w ą s to ­
do łą . J a k b y ś c ie  p rz y ś li ,  to b y  ws-zyćko b y ło  t a k ,  ja k  
p ó trza ...

— A .n -ie  z-u-źry -n ik t?  ,
—  P rz e c ie  w ie  c ó r  ciem no-, ja k  w  k o m in ie ,  b o  m ie ­

si ą c e k  n a  tam t-em  świie-ci-e sd-abas o d p ra w ia .
— -T-o -juz p rz y jd ę , m ó j F r a n u s i u , ' p rz y jd ą . 

A  ■wstąpze, j a k  m o je g o  n ie  b ę d z ie  w  -chal-pie, to  -ći 
d a m  p-arę j-aj-ec-ek n a  tu to ń .

W  n ie d z ie lę  prz-eid wi-e-core-m z a p ro w a d z ił  F ra n e k  
w szyćkiie  krz-esino-m atki ido -łujko-wej s to d o ły , a b y  w ir 
dtzilaly, co  i  ja k .  P iifsa  -pmzysła M aćga l.-na  A  kiedy., 
nad-se-dł M a ć g a ła , r z u c i l i  s ię  -sobie o b o je  n a  syiję ze 
s ło w a m i: „ J a c u ś !"  —  „ W ik tu ś !" ,  a  g d y  s ię  s p o g rz e g łi  
z-e to  a n i  J a c u ś ,  a n i  W ik tu s ia ,  -było ju z  zap ó źń o . M u­
s ie l i  s e  w s-żyćko w y g a d a ć ,  a  g-ą-dali -tak scyirze, 'ze 
M -aćigalina ty d z ie ń  z w y r k a  -się -nie p-odnie-sł-a, -a Mać- 
gałia -bez p a r ę  -d-ni clnodził z  o b w ią z a n ą  g ęb ą .

S a rn i s e  w sz-yćko 'w y g a d a li, a  F r a n e k  a n i  im  o n-i- 
cem  n ie  p is n ą ł ,  j a k o  -z-e b y ł -chłop p raw d o n n o w m y  i- n i­
g d y  b a je k  n ie  lu b ia ł.
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Św. F ran c iszek  K saw ery  na clworze króla. 13ungo.

trz e b a  z a z n a c z y ć , że J a p o n ja  r o z p a d a ła  s ię  w ó w cza s  
J'a w ie le  d ro b n y c h  ^ a ń s t-e w e k , a  j e d n e r n  z  -nich. b y ło  
k ró le s tw o  B u n g o .

B o n zo w ie  b u d d y js c y  u p rz e d z ili  k r ó la  B u n g o  n ie ­
p rz y c h y ln ie  d l a  ś w ię te g o  m ę ż a , tw ie rd z ą c , iż  w id z ie l i  

'w  J a m a g u c z i , j a k  św ię ty  F ra n c is z e k  r o z m a w ia ł  p o u ­
fale  iz dijahłem,, k tó r y  g o  uczy ł r z u c a ć  u r o k i  i  p o k a ­
zyw ać n a j ro z m a i ts z e  s z tu k i  c R rn o k s ię s k ie ,  a b y  n i e ­
m i n ie ś w ia d o m y c h  o b a ła m u c ić  i  że t o  je s t  t a k i  n ę ­
dzarz, k tó r y m  g a r d z i  n a w e t  ro b a c tw o , o k ry w a ją c e  
jego c ia ło .

Ś w ię ty  F ra n c is z e k  u d a ł  s ię  miiimo to  d o  k r a ju  
B ungo. ,‘W  'd ro d ze  jie d n ak  z a c h o ro w a ł i  n ie  m ó g ł iść  
dalej. 'D w óch c h rz e ś c ija n ,  to w a rz y s z ą c y c h  m u , u d a ło  
się n a p rz ó d , a b y  z a n ie ść  w ia d o m o ś ć  do  o k r ę tu  p o r ­
tu g a lsk ie g o  o  n im , d w ó c h  z a ś  p o z o s ta ło  p r z y  n im . 
Św ięty  F ra n c is z e k , o d p o c z ą w sz y  je d n a k  c z a s  ja k iś ,  
przyszedł d o  s ie b ie  i  p u śc ił  s ię  w  d a ls z ą  d ro g ę  z m a ­
łym  t łu in o c z k ie m  n a  p le c a c h .

K a p ita n  o k r ę tu ,  E d w a r d  d e  G a m a ,  d o w ie d z ia w s z y  
się o  te m , w y ru s z y ł  z całymi' o rsz a k ie m , n a p rz e c iw  
św ię te m u  m ężow i,. K ie d y  g o  z o b a c z y ł z d a le k a , z s ia d ł 
sam ' z k o n ia  i  w r a z  z c a ły m  o r s z a k ie m  p o w ita ł  go 
z n a jw ię k s z ą  c z c ią . (Na p r z y ję c ie 'ś w ię te g o  F ra n c is z k a  
p rz y s tro jo n o  o k r ę t  w  c h o rą g w ie ,  a  c i1, k tó r z y  p o zo ­
s ta li  n a  o k rę c ie , w y s tą p i l i  zbró j,no  n a  p o k ła d z ie  N a  
w idok  św ię te g o  dam o s a lw y  p o w ita ln e  ta k  z  b r o n i  
ręcznej, ja k  i z  a r m a t .

'P rz e s tr a s z y li  isię te g o  b u k u  m ie s z k a ń c y , a  k ró l 
w y sła ł doi G a m y  ż  z a p y ta n ie m  o p o w ó d  s trz a łó w .

n a  k ró lu ,  n iż  w s z e lk ie  n a jm ą d r z e js z e  p rz e m ó w ie n ia . 
R a d , n ie  r a d  z g o d z ił  się  n a  to  ś w ię ty  F ra n c iisze k . 'Z w a­
żyw szy , że b o n z o w ie  z J a m a c a u g i  n a p i s a l i  wiszysitko, 
co m o g li, a b y  z o h y d z ić  św . F ra n c is z k a ,  w ię c  (P o rtu ­
g a lc z y c y  p o s ta n o w il i  w y s tą p ić  ja k  n a jo k a z a le j .  Z e­
b ra ło  s ię  t r z y d z ie s tu  n a jp rz e d n ie js z y c h  P ó r tu g a le z y -  
k ów , p r z y b r a n y c h  w  k o sz to w n e  s z a ty ,  z ło te  ła ń c u c h y  
i d ro g ie  k a m ie n ie .  S łu ż b a  i n ie w o ln ic y , ś w ią te c z n ie  
u b ra n i ,  to w a r z y s z y l i  s w y m  p a n o m . Ś w ię ty  F r a n c i ­
sz e k  p r z y b r a ł  m ow ą s u k n ię ,  a' n a  s z y i  m ia ł  k r z y ż  m i­
s y jn y . N a  czele  o r s z a k u  s z e d ł E d w ard - d e  G a m a  z, od>- 
k r y tą  g ło w ą  i 'n i ó s ł  w  r ę k u  la sk ę , ja k o b y  m a rs z a łe k  
ś w ię te g o , p ię c iu  in n y c h  P o r tu g a lc z y k ó w  p o s tę p o w a ło  
z a  n im . J e d e n  w  b ia ły m  w o rk u  a t ła s o w y m  n ió s ł  k s ią ż ­
k ę , d ru g i  la s k ę  b e n g a ls k ą ,  w y k ła d a n ą  z ło te m , t r z e c i  
b a rd z o  p ię k n e  a k s a m i tn e  s a n d a ły ,  t a k ie ,  j a k ic h  u ż y ­
w a ły  w ó w c z a s  o so b y  n a jw y ż s z e g o  ro d u , c z w a rty  o b ra z  
M a tk i  B o sk ie j p o d  z a s ło n ą  iż f io le to w e g o  a d a m a s z k u , 
a  p ią ty  p rz e p y s z n y  p a r a s o l .  R e s z ta  z a m y k a ła  o rsz a k .

P r z y  o d g ło s ie  t r ą b  i  m u z y k i  p rz e s z l i  t a k  p rz e z  
n a jg łó w n ie js z e  u l ic e  m ia s ta ,  p o d c z a s  g d y  n ie z lic z o n e  
t łu m y  lu d n o ś c i  c ią g n ę ły  z a  n im i ,  a  m n ó s tw o  in n y c h  . 
m ie s z k a ń c ó w  z a le g ło  O k n a  ,b a lk o n y , a  n a w e t  i' d a c h y .

P rz e w id y w a n ia  P o r tu g a lc z y k ó w  b y ły  s łu s z n e . 
K ró l k r a j u  (Bungo, w id z ą c  t a k i  u r o c z y s ty  p o ch ó d , poi- 
s ta n o w ił  ró w n ie ż  u ro c z y ś c ie  p r z y ją ć  św iętegoi m ęża . 
Ś w ita  k r ó le w s k a  w y s tą p i ła  w  n a jparad in ie jszy ic .h  s t r o ­
ja c h , tw o rz ą c  s z p a le r  d l a  o r s z a k u  św ię te g o  F r a n c i ­
sz k a , a  k r ó l  p r z y ją ł  g o  t a k  u p rz e jm ie , ja k  ja k ie g o  
m o n a rc h ę .

l o i t c i i  p o  m k b m ic ii  h r m m h .
N a d w o rz e  k r ó la  B u n g o .

Św. F ra n c is z e k  K sa w e ry , je d e n  z n a j z n a k o m i t ­
sz y ch  ś w ię ty c h  K o śc io ła  k a to lick ieg o -, n o s i  s łuszne- 
m ia n o  A p o s to ła  J a p o n ji .  Obito u tw o rz y ł -p ierw szy  z a ­
w iązek  c h r z e ś c i ja ń s tw a  w  J a m a g u c z i ,  p o cz em  w e 
w rz e ś n iu  1551 r o k u  udał- s ię  d o  k r ó le s tw a  B u n g o . T u

K ied y  -Gam a o d p o w ie d z ia ł  m u , że b a w i u  n ie g o  św ię ty  
m ą ż , o  k tó r y m  -już s ły s z a ł  k r ó l  B u n g o , ch o c ia ż  rz e c z y  , 
n ie p o c h le b n e , z a p r a g n ą ł  g o  p o z n a ć . Ś w ię ty  F r a n c i ­
sz e k  c h c ia ł  u d a ć  s ię  d o  k r ó l a  w  s k ro m n e j  -szacie, 
w  j a k ie j  z w y k le  chodził- i  b e z  ż a d n e g o  o r s z a k u ,  a le  
G a m a  t łu m a c z y ł,  ż e  p rz e p y c h  w ię k s z e  z ro b i w ra ż e n ie
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W  c z a s ie  p rz y ję c iu  św . F ra n c is z e k , 'k o rz y s ta ją c  
ze sp o so b n o śc i, zaczął, o p o w ia d a ć  k r ó lo w i  o  P a n u  J e ­
zu s ie , a  m ó w ił ta k  p r z e k o n y w u ją c o , że te n  u z n a ł ,  iż 
je d y n ie  praw d-z-iw ą m ó ż e  łb-yć ty lk o  w ia r a  -c h rz e śc ija ń ­
s k a  i  ze zw o lił ś w ię te m u  F ra n c is z k o w i' n a  p u b lic z n e  
n a u c za m ie  je j. K o rz y s ta ł  ś w ię ty  m ą ż  w  c a łe j  p e łn i  
z te g o  .zezw o len ia  i  z k a ż d y m  d n ie m  .z jednyw a! so b ie  
c o ra z  w ięce j w y z n a w c ó w , a  n a w e t  s a m  k r ó l  sz ed ł za 
je g o  w zraiosiłenii r a d a m i .  O d d a lił ó d  s ie b ie  w sz e lk ie  
o k a z je  d o  g rz e c h u , św iadcizy ł d o b ro d z ie js tw a  u b o ­
g im , d l a  k tó r y c h  p rz e d te m  n ie  m ia ł  ż a d n e j  lito śc i, 
w y d a ł  s u ro w o  p r a w a  d l a  p o s k r o m ie n ia  w y s tę p k ó w ,

J. M O K R ZY C K I.

TRUCI CI ELKI.
Pow ieść k ry m in a ln a  z 18 stu lecia .

(C iąg  da lszy) .  (P r z e d r u k  w z b ro n io n y ) .

P o c z ą ł  .p a d a ć  d e sz c z  d u że m  i k ro p la m i, sz e le ­
sz cz ąc  w  l i ś c ia c h  d rz e w . Z a b ły s ło . O lś n ie w a ją c a  j a ­
s n o ś ć  ro zd a rła , noc., o ś w ie t la ją c  s k a l i s te  w zg ó rze  
z r u in a m i ,  o jb rz y m i, p ło m ie n n y  s z n u r  b ły s k a w ic y  
p rz e le c ia ł  p rz e z  n ieb o , p rz e s z y w a ją c  je  o d  k r a ń c a  d o  
k r a ń c a .

W  te j c h w il i  z n a jd o w a ł s ię  W ła d y s ła w  ze sw y m  
r u m a k ie m  n a  z ło m ie  s k a ln y m , p r a g n ą c  p rz e d  n a d ­
c h o d z ą c ą  ‘b u r z ą  s c h ro n ić  s ię  d o  ru in .  P r a w ie  ró w n o ­
cześn ie . z b ły s k ie m  za ry c z a r  p io ru n , ja k b y  kto- m ło ­
te m  u d e r z y ł  w  b la c h ę , ż e  a ż  z iem ia ' z d a w a ła  si-ę u g i­
n a ć  p o d  j-egó- h u k ie m , ja k im  n a p e łn i ł  la s  i  ru in y .

S p ło szo n y - k o ń  s t a n ą ł  d ę b a , a  jeźd z iec , s t r a c iw s z y ;  
r ó w n o w a g ę / r u n ą ł  n a  z ło m , w y d a ją c  b o le sn y  o k rz y k .

'R ó w n o c z e śn ie  p ra w ie ,  n ib y  echo , z r u n ,  o d b ite , 
o d ez w a ł s ię  d r u g i ,  ro z p a c z l iw y  o k rz y k . U m ilk ł  
g rz m o t, zapano-w -ała c h w ilo w o  z u p e łn a  -cisza, w  k tó re j  
s ły sz e ć  s ię  -dał tę te n t  p ę d z ą c e g o  s z a le n ie , p r z e s t r a ­
sz o n eg o  k o n ia .

C isza  n ie  t r w a ł a  d łu g o . W ic h e r  p a d ł  z ry k ie m  i w y ­
c iem  w  -las i p o rw a ł  w  swe- r a m i o n a  p o tę ż n e  -drzew a, 
k tó r e  ś w is ta ły  z p rz e ra ż e n ia ,  ję c z a ły  w  s tr a s z l iw e j  
w a lc e  z -przem ożnym - z a p a ś n ik ie m , u g in a ły  s ię  i z  t r z a ­
sk ie m , p a d a ły  pow alon-e -po tęgą h u r a g a n u .  N iebo- z a ­
p ło n ę ło  -b ły sk aw iczn ie , a  s t r a s z l iw a  n a w a ła  g rz m o tó w  
w s tr z ą s n ę ła  z ie m ią . Deszc-z p r z e m ie n i ł :-się w  -potw or­
n ą  -ul-e-wę, ja k g d y b y  wod-ę z n ie b a  k u b ła m i  w y le w a n o . 
N ie p rz e rw a n y  h u k  -gł-uszył p o w ie trz e .

W ła d y s ła w  le ż a ł b-e-z r u c h u  n -a 'z ło m ie  s k a ln y m , 
a  b u rz a  s z a la ła  n a d  n iin . O b fite  s t r u g i  w o d y  -deszczo­
w ej z m y w a ły  k rew ,, k tó r a  z gł-o-wy o b fic ie  m u  s p ły ­
w a ła . W c ią ż  i w c ią ż  w y c h y la ły  s ię  z c z a rn e j no-cy 
o ś w ie tlo n e  b ły s k a w ic ą ,  n a  w y n io s ło ś c i  sk-a-lnej -sto­
ją c e , p o n u r e  u r w i s k a  p o s z a r p a n y c h  m u ró w  ru-in, 
a  w  p u s ty c h  k o m n a ta c h  i k r u ż g a n k a c h  .starego- z a m ­
cz y sk a , św isz c z a ł w ia t r ,  ję c z a ł, z a w o d z ił , -p łakał.

K ied-y n ie k ie d y  — w  czasi-e p rz e rw  p o m ię d z y  je- 
d nosi. a j  n e m  i u d e rz e n ia m i gr-otuów  — g d y  w ic h e r  
u c ie k a ł ,  ja k b y  -dla s p o c z y n k u  i n a b r a n ia  św ie ży c h  
sił, od  © trony  -leżącego- W ła d y s ła w a  d o c h o d z ił c ic h y  
jęk . B y ł r a n n y  i  nie-przy-toimmy, lecz je szc ze  żyw .

P o m ię d z y  -d rz ew am i ugina-jącem li -się -pod na-po- 
rem - w ic h r u ,  s k r a d a ł  s-ię -ku ru ino-m  cz ło w iek . P r z y ­
s ta w a ł ,  n a s łu c h iw a ł ,  w z ro k ie m  -st-arał s-ię p rz e b ić  
c ie m n o śc i, a  g d y  św ia tło  b ły s k a w ic y  z a ja ś n ia ło ,  s t a ­
w a ł .n iby .sług  n ie ru c h o m y  —  g d y  gasło-, o s tro ż n ie  po­
su w a ł.s - ię  da-lej.

-Naraz... za-słyszał jęk . D rg n ą ł,  p r z y s ta n ą ł ,  p o c z ą ł 
n a s łu c h iw a ć , w res-zcie p rz y  św ie tle  b ły s k a w ic  spo -

w res-zcie .zab ro n ił bonzom , b u d d y js k im  w s tę p u  d o  
sw e g o  -pałacu .

Nietyłk-c- sani- k ró l.  a le  i  k i lk u  b o n zó w  n a w ró c i ło  
-się -na w a r ę  -c h rz e śc ija ń sk ą , a  je d e n  z n a jz a g o r z a l ­
s z y c h  p rz e c iw n ik ó w  św . F ra n c isz k a , u p a d ł  w  o b e c n o ­
śc i je-go n-a k o la n a  i  -zaw o ła ł g ło śn o :

— Jezu-! p ra w d z iw y  S y n u  B oży , w y z n a ję  u s-ty 
i  jśeiFcem, żeś  T y  -jeśit w i-ęczpym  i  w s z e c h s tro n n y m  
B-ogiem  i p ro sz ę  w śzyśtk i-ch , k tó rz y  -głos m ó j -słyszą, 
a b y  m i p rzebaczy li-, ż e  im- -tyle r a z y  g ło s i łe m  n a u k i ,  
k tó r e  te ra z  ja k o  b łę d n e  i fa-lszyw-e p o tę p ia m  i o d ­
rz u c a m . (C ią g  d a ls z y  n a s tą p i !

s trz e g ł  le ż ą c ą  n a  s k a le  -postać • c z ło w ie k a . (Podszedł 
b liże j i w  ś w ie tle  p-onow nej b ły s k a w ic y  ro z p o z n a ł 
w  le ż ą c y m  p a n a  F -a lle n b u rg a . N ie  n a m y ś la ją c  -się -ani 
je d n e j c h w ilk i,  u n ió s ł  r a n n e g o  n ib y  m a łe  dz ieck o  
i p o d ą ż y ł te ra z  -śm ia ło  dc- r u in ,  -s tąp a ją c  -pew nie, po­
mim o- że -z o s tro ż n o ś c ią ,  z n a n ą  so b ie  śc-ieżką.

C z ło w ie k ie m , s k r a d a ją c y m  -się c ichu tko - -do ru in . 
b y ł T o m e k , k tó r y  -sądząc, że w  c z a s ie  te j o k ro p n e j 
b u rz y  p o śc ig u  z a n ie c h a n o , pow raca :! -do- -swej k r y ­
jó w k i, .z a c h o w u ją c  je szc ze  p e w n ą  o s tro ż n o ś ć ; P r z y ­
p a d k ie m  n a t k n ą ł  -się n a  rannego-, a  p o z n a w s z y  w- n im  
W ła d y s ła w a , u c ie s z y ł s ię  m-o-cno--i- u cz u ł s ię  ju ż  b ez­
p ie c z n y  ; n ie  p o trz e b o w a ł d a le j s ię  u k ry w a ć .

•P rzy b y w szy  d o  z a w a lo n e j  s a li,  g d z ie  m ia ł  sw o je  
p o s ła n ie ,  z a u w a ż y ł, że d rz w i od- ce-lki -są nieco- u c h y ­
lo n e , a  z w nętrza .' b ły sk a lc - m ig o t l iw ie  s ia b e  św ia te łk o  
kaganka.-N -i-e  c h c ia ł  w n o s ić  r a n n e g o  o d r a z u  d o  celi, 
b y  I r e n y  z b y tn io  n ie  p rz e s tra s z y ć , u ło ż y ł go- s ta r a n n ie  
n a  sw etn  p o s ia n iu  , a  s a m  w sz e d ł d.o- celi...
• ' Ce-la była. ip-usta,...

R o z g lą d n ą ł -się u w a ż n ie , l-ecz I r e n y  n ie  było-...
—- Gd-z-i-e je s t?  Co* s ię  z n ią  stało-? — z a c z ą ł  -sobie 

rw a ć  w ło sy  z- g ło w y .
'R ozpacz g o  -ogarnęła ... P o c z ą ł' w o łać , b ie g a ją c  po 

w s z y s tk ic h  z a u łk a c h  z a m c z y sk a , lecz  echo- tylko- m u  
o d p o w ia d a ło .

P r z y p o m n ia ł  sohi-e ra n n e g o . M-o-że o n  p o trz e b u je  
p o m o c y ?  W ró c ił  d o  z a w a lo n e j s a li,  z a b ra ł  go- i złożył 
n a  p o s ła n iu  I re n y . O p a trz y ! r a n ę  n a  g ło w ie , k tó r a  
b y ła  -d-ość p o w a ż n a  -i s ą c z y ła  je szc ze  k re w , s tw ie rd z ił  
s i ln e  -p o tłu c zen ie  praw ego- b o k u  i r a m ie n ia .  R-a-nę -ob­
m y ł s t a r a n n ie  i p rz e w ią z a ł,  m-iej-sca p o tłu c z o n e  obło­
ży ł z im n ą  w o d ą .

'C h o ry  n ie  p o w ra c a ł  nic. -do- p rz y to m n o śc i- ,. le ż a ł . 
z p rz y m k n ię - te m i o c z y m a  a z p ie r s i  w y d o b y w a ł m u  
s ię  od' i c z a s u  -do c z a su , c ic h y  jęk . U k o ń c z y w sz y  o p a ­
t r u n e k ,  o k ry ł  c h o re g o  c ie p łe m  i. k o łd ra m i i  p o z o s ta ­
w iw sz y  go sam ego-, ru s z y ł  w , la s  n a  p o sz u k iw a n ie  
I re n y .

S z a le ją c a  p-r-z-ed c h w ilą  -burza  p rz y c ic h ła . Ś w ię­
c iły  jeszcz-e g ę s te  -b ły sk aw ice , o d  w s c h o d u  diochódz-ił 
g łu c h y  -odlgło-s p r z e w a la ją c y c h ' s ię  -gram-oitów, wla-tr - 
u s p o k o ił s ię , -a n:a oidisiłOnionem n ie b ie  u k a z a ły  -silę 
z -po w ro tem  -m iljo n y . g w ia z d , w ś r ó d  k tó ry ch - .znacżjd : 
siię, jaśn-iejisizy, j-aklb-y -pbżieiz. b u r z ę  -z p r o c h u  oc-z.yis-ziezp- i 
n y  -sierp  k siężyca:. Z ro b ił S-i-ę chłód;. Prz-em-ocz-o.ri-emu; 
d o  n i tk i  T o m k o w i z im n o  poczęli) d o k u c z a ć , l-e-cz b ie ­
g a ją c  ta n i  i s a rn  i n a w o łu ją c  p-o le sie , ro z g r z a ł  -się ; 
w n e t. P o w ie trz e ,  j.-a-k zwy-czajni-e p-o b u rz y ,  b y ło  c-ży-.; 
-st-e, wypolnioinie ż y w ic z n ą  w o n ią  ląis-u i ci-che. C-z-as-e-m ! 
pł-ak z a tr z e p o ta ł  s k rz y d ła m i,  cz a se m  s-płoiszion-y izwier-z |  
le śn y  um y k a ł- g ą sz c z e m , ła m ią c  z tir-z-aski-em gaj-ężiei . 
z r e s z tą  ża-dn-a żyw a- i s t o t a  n ie  d a w a ł a  -znaku  o- -sweini- 
istni-en-lu. N aw o ły w an i-a  T o m k a  b y ły  p ró żn e .

W y s z e d ł z -lasu, p rze b ieg ! p o la  ; uda!'.s-ię d o  z-a-m- i
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k u . 'P rz e s z u k a ł  k a ż d ą  n ie m a l k ry jó w k ę , Jęcz w szysit- 
k o  nap-różno-.

D z ie ń  ju ż  b ia ły  toyfł,, g d y  ś m ie r te ln ie  zm ęcz-ony, 
d o w ló k ł s i ę  d o  r u in .  Z a g lą d n ą ł  do choregu-. L eż a ł 
z, z a n ik n ią te m i oczym a,- z W a d ą  ja k  p łó to o  tw a r z ą ,  
lecz dsość r e g u la r n y  o d d e c h  w s k a z y w a ł,  iż  m a  się, le ­
piej. P o z o s ta w ił  g o  w  sp o k o  ju , w y sz e d ł i  r z u c i ł  s ię  
u b r a n y  n a  -sw oje po-slan ie, n a  k tó re ,m  w k ró tc e  z a s n ą  1:.

-Z budził s ię , g d y  p o łu d n io w e  s ło ń c e  z a c z ę ło  m o c n o  
do g rzew ać. Z e r w a ł  s ię  p rę d k o , a  p o d g a rn ą w s z y  r o z ­
c z o c h ra n e  m o c n o  w ło sy , p o b ie g ł do- celki!, z a g lą d n ą ć  
ja k  s ię  m a  c h o ry .

iW ł-adyslaw  le ż a ł ® ę t w a r t e m i  o c z y m a  .i lu b o  n ie  
m óg ł s ię  O! w ła s n y c h  s i la c h  p o d n ie ść , b y ł p rz y to m n y .'

— 'Kto- ty  je s te ś  — i poco, m n ie  dó tej, d z iu ry  z a ­
b ra łe ś?  —  za p y ta ł d o s y ć  s ia łbym  g ło se m , u jr z a w s z y  
w c h o d z ą c e g o  T o m k a .

— • J e s te m  z b ie g ie m , ja ś n ie  d z ie d z ic u  — o d rz e k ł 
.spoko jn ie  T o m e k  —  k tó re g o ś c ie  w c z o ra j c a ły  -dzień, 
ja-k -dzik iego  z w ie r z a  śc ig a li . T o  -znów —  rz e k ł  w s k a ­
zu jąc  n a  cel-ę —  j e s t  -m oje o b e c n e  m ie s z k a n ie .

W ła d y s ła w  n ie  -odc-zekl ni-c, p a t r z y ł  w  sk lep ien ie-, 
ja k b y  z d a w a ł -s-ię n a m y ś la ć ,  a  m yśli, m u  js-ię -roz- 
p ierzcliły .

— A c h a !  —  ,r z e k ł  p o  c h w ili .  —  -Wię-c t y  je s te ś  
ty m  ś w ię to k ra d c ą ,  k tó r e g o  ś c ig a l iś m y , a  t e r a z  z a ­
b ra łe ś  m n ie  -tu, a b y  s ię  p o m śc ić .

— Z u p e łn ie  p rz e c iw n ie !  — z a p rz e c z y ł żywo- T o ­
m ek. —  N ie  je s te m  ś w ię to k r a d c ą  i  n ie  p o t o j-a-śnie 
d z ied z ica  z a b r a łe m  tu ,  b y m  s ię  m ia ł  'm śc ić , le c z  b y  
go.- r a to w a ć . Z n a la z łe m  ja ś n ie  -pana d z ie d z ic a  le ż ą ­
cego b e z p rz y to m n ie , n a  z ło m ie  s k a ln y m  p o d c z a s  s t r a ­
szliw ie s z a le ją c e j  b u r z y ,  p r z y n io s łe m  t u  i  o p a t r z y ­
łem  ra n y .

N a  'b lad e j tw a r z y  '.W ła d y s ła w a  o d m a lo w a ło ' s ię  
zdz iw ien ie .

— J a k  to ?  T e n , k tó r e g o  w cz o ra j, c a ły  d z ie ń  b e z ­
sk u te c z n ie  -ścigano , ni-e -byłby z b r o d n ia rz e m  ? I  -do t e ­
go ,— ś c ig a n y  p rz e z  n ie g o  cz ło w ie k  n ie  c h c e  s ię  m śc ić , 
lecz w  n ie ,sz c z ę śc iu  -go r a tu je . . .  T o  w cale- n ie p ra w d o ,- 
podobne.

A ali.Ą ̂  A A

S p o j r z a ł  u w a ż n ie  w  tw a r z  T o m k a , le c z  w y ra z  
. tw a rz y  i- o k a  z u p e łn ie ,  b y ł s z c z e ry . N ie  z n a jd o w a ł 
w  n im  a n i  k ru p in k i;  .zbrodnież-ości.

— C zyż m o ż e  b y ć '— czyż m o ż e  b y ć ?  — m y ś la ł .
—  C z e m u  w ięc  u c ie k a łe ś ,  je ś li m ó w isz , że je s te ś  

n ie w in n y ?  — z a p y ta ł . * ,  :
— O k o lic z n o śc i s p r z y s ię g ły  si-ę n a  'm n ie  .—  o d ­

rz e k ł.  —  Ni-e c h c ę  n ie w in n ie  w ę d ro w a ć  w  S y b ir , g d y ż  
s p o d z ie w a m  isdę w k ró tc e  w y k a z a ć  m o ją  n ie w in n o ś ć .  
T e ra z  ni-e u w ie rz e ń  o b y  m i.

—  W ię c  n ie  ty  .w y k ra d łe ś  z w ło k i?  'N ie- o b ra b p -  
' w .aleś?

—  P rz y s ię g a m  n a  B o g a  i  na m o ją  O jczy zn ę , k tó r ą  
j-alco P o la k  n a d  w s z y s tk o  k o c h a m , -że zb ro d n i- te j  s ię  
•nie d o p u ś c i łe m . S p ra w a  z n ik n ię c ia  'zw łok  o k r y t ą  j e s t  
g r u b ą  ta je m n ic ą ,  k tó r e j  n ie s te ty  je szc ze  o d s ło n ić , nie- 
je s te m  w  miożnoś-ci, c h o c ia ż  w czora j;..b lisik i b y łe m  teg o .

—  J a k a  t o  ta je m n ic a .?  —  p rz e rw a ł  z d z iw io n y -c o ­
r a z  w ię c e j W ła d y s ła w . - J

—- N ie s te ty , ja k  p o w ie d z ia łe m , . o d s ło n ić  'je j  je ­
szcze  n ie  m o g ę . Z b ro d n ia r z y  n a le ż y  g d z ie in d z ie j  i s z u ­
k a ć  i p rz y s ię g a m  n a  p a m ię ć  m o je g o  o,je-a, że  ic h  o d ­
n a jd ę ,  a  w ów ćża-s o d k r y ję  tę  ta je m n ic ę .  D ziś. n ie  m o ­
gę... Je sz c z e  n ie  czas . Z a  dlzi-eń, z a  d w a , a  w k a ż d y m  
r a z ie  w k ró tc e  .to n a s tą p i ć  .m u s i —  i ha-s-tąpn

G dy  m ó w ił, oczy  je g o  b m s z c z a ły  z a p a le n i;  a  n a  
-tw arzy  m a lo w a ła  się  s ta n o w c z o ść . i z a w z ię to ść .

•W ła d y s ła w  u w ie rz y ł  w  J e g o  -słow a i ja k k o lw ie k  
z a in t r y g o w a ły  g o  .m ocno, o  w y ja ś n ie n ie  ńł-e n,ale,gal. 
B y  I r e n a  m ogiła  żyć, tego, w c a le  n ig d y  n ie  p r z y p u ­
sz c z a ł, p rzy p u sz cz a ł- ' ty lk o , ż e  w  s p r a w ę  z n ik n ię c ia  
z w ło k  -zam/ies,zianą b y ła  E lf ry d a ,  a  -słow a T o m k a  
u tw ie rd ź ,a ły  ty lk o  je g o  p rz y p u s z c z e n ia .

—  A  czy  te ż  n a g ł a  ś m ie rć  I r e n y  n ie  b y ła  zb ro i ln i­
cy, e-in je j  d z ie łe m ?  ;— tk n ę ł a  g o  b o le ś n ie  m y śl.. — 
N ie, w s z a k  l e k a r z  'S tw ie rd z ił u d a r  s e rc a .  —  T a k !  L ecz  
te n  le k a r z  je s t  z a u f a n y m  le k a rz e m  .b a ro n o w e j — n a ­
s u w a ła  m u  -się mim-pWbli- m y ś l , ja k g d y b y  k to ś  o b c y  
m u  d o  u c h a  sz e p ta ł.  f

. —  Co z a m ie rz a s z  z-e m n ą  u c z y n ić ?  —  z a p y ta ł ,  
p r z e ry w a ją c  m y ś li. (Ciąg dal-s-zy n as tąp i).

Policja z swastyką na czele.

„T e m p o ra . m  u,ta n t u r  e t n o s  
.rn u la tn o r .  In  i l lq s “ p o w ia d a  
pr-zys-łowie -ła c iń sk ie , co z n a ­
czy  -po p o ls k u :  „C za sy  s ię  
z m ie n ia ją  i  m y  w  nich- s ię  
z m ie n ia m y " . N ig d y  t a k  d o ­
b r z e  n ie  m o ż n a  by ło  zas>toso: 
w a ć  te g o  p rz y s ło w ia ,  ja k  o b e ­
c n ie  w  N ie m c z e c h . O to je s z ­
cze  p r z e d  m ie s ią c e m  p o l ic ja  
n ie m ie c k a  z w a lc z a ła  h i t l e r o ­
w c ó w , ro z p ę d z a ją c  ic h  z g ro ­
m a d z e n ia ,  a r e s z tu j ą c  i o s a ­
d z a ją c  w. w ię z ie n ia c h -  A lę 
c z a s y  s ię  z m ie n i ły .  K ie d y  H i­
t l e r  d o sz e d ł do w ła d z y , s t a ­
n ą w s z y  n a  czel-e- r z ą d u ,  t a  s a ­
m a  p o l ic ja  tę p i  je g o  p r z e c iw ­
ników-, a  n a  w e t u r z ą d z a  n a  je ­
go- -cześć p o c h o d y . T a k i  p o ­
c h ó d  p o lic j i  n ie m ie c k ie j  w i­
d z im y  n a  n a s z y m  obrazku-, 
i d z ie  o n a  ze-, s z ta n d a re m  . n a  
cze le , n a  k tó r y m  w id n ie je  
z n a k  H it le r a ,  t a k  z w a n a  
„ s w a s ty k a " .



A b y  z a p o b ie c  s ro ż ą o e m u  się. 
k ry z y s o w i, lu d z ie  w y m y ś la ją  
i ta  j r  óż 11 o r  o d i ii e j:s z e sp o so b y . Do 
t a k ic h  n a le ż y  n a  p r z y k ła d  p a le - 

w  B ra z y lji : N ie ta k ie  
to  s ię  u  n a s  p a li 

jej. u ż y c ie m , a le  p a s ­
ie n ie  m a s o w e  ce le m  je j z n is z ­
cz en ia . U ta r ło  s ię  ta m  m n ie m a ­
n ie , że  n a d m ie r n e  ilo ś c i z e b ra ­
n e j k a w y  o b n iż a ją  n ie p o m ie rn ie  

cenę, co p o w o d u je  m n ie jsz y  
n a p ły w  p ie n ię d z y  d o  k r a ju .  Aby 
te m u  za p o b ie c , sp a lo n o  o lb rz y ­
m ie  i lo ś c i k a w y  i ty m  sp o so ­
b e m  u trz y m a n o , c e n ę  jej. n a  d a ­
w n y m  p o z io m ie . D irugi sposób  
to  p a le n ie  p a p ie ro w y c h  p ie n ię ­
dzy. W y d a n o  i cli zadtużą, ilo ść , 
wisikut-ek czego  w a r to ś ć  ty c h  p ie ­
n ię d z y  o b n iż y ła  s ię . T e ra z  je  p a ­
lą., a b y  w a r to ś ć  p ie n ią d z a  p o d ­
n ie ść . T a k ą  s c e n ę  p a l e n ia  p ie ­
n ię d z y  p a p ie ro w y c h  w id z im y  na 
n a s z y m  o b ra z k u .

Niewinnie skazany.
(Z francuskiego.)..

.G dyby m o ja  .stara., p lo tk a r s k a  z ło ś liw a  i. .sam o ­
lu b n a  .s ą s ia d k a  n ie  p r z e c h w a la ła  .się s w y m  .zaoszczę­
d z o n y m  m a ją tk ie m ,  p ro w a d z i łb y m  n a d a l  d a w n e  s w o ­
je  .życie b e z tro s k ie .  'Nie d a r z y ło  m n ie  ono. w p ra w d z ie  
n a d z w y c z a jn ą  r a d o ś c ią ,  a l e  .pom im o, w s z y s tk o  b y ło  
b a rd z o  Znośnie.

.Z ż o n ą  .sw o ją  ż y łe m  w  zgodzie . N ie  n a le ż e l i ś m y  
d o  lu d z i, k o c h a ją c y c b  s ię  ,d o  s z a le ń s tw a , a l e  u m ie l i ­
ś m y  cbojie u s tą p ić  w  p o rę , u n ik a ją c  te rn  k o n f l ik tó w . 
U m ysiłow i .miej •m iałżańki n ie  b r a k ło  p ifcan terjd , a  w y ­
d a w a ło  s ię , ;że  lu b i ł a  m o je  to w a rz y s tw o .

[P ew nego  d n i a  k to ś  — n ig d y  nd.e d o w ie d z ia n o  s ię  
kito — s p r z y s ią g ł  isię n a  p ie n ią d z e , k tó r e m i  .s ta ra  s t a ­
le  p r z e c h w a la ła  .się p rz e d  lu d ź m i w  s ło w a c h :

„ J e ż e li  unii n iczego , n ie  b r a k u je ,  t o  d la te g o , że 
u m ia ła m , p o k ie ro w a ć  s w e m  ż y c ie m  i  w y rz e c  .się „ f ry ­
k a s ó w "  z  m y ś lą  o. p rzys.zośc i..."

Ów „ k to ś "  p o tr a f i ł  j ą  z a sk o c z y ć  i  z a ła tw ić  z, n i ą  
p o r a c h u n k i .  U m iał, ró w n ie ż  u k r y ć  p ie n ią d z e , b o  n i­
g d y  ic h  ńi© z n a le z io n o . Z a t a r ł  w s z y s tk ie  ś la d y  za  
so b ą , a  p o d e jrz e n ie  p a d ło  n a  m n ie ,  p o n ie w a ż  ttiie ciie- 
Sizyłetm s ię  d o b r ą  o ip in ją . N ie  m ia łe m  .s ta łe j p ra c y ; 
u c h o d z iłe m  z a  h u la k ę  i  g ra c z a ...  N o cy  z b ro d n i, u s ły ­
sz a w sz y  ja k ie ś  .szm ery , w y s z e d łe m  d o  s ie n i. W o b ec  
te g o ,.ż e  w r a z  z  ż o n ą  m ie l iś m y  zw y c za j s y p ia n ia  p rz y  
o tw a r te m  o k n ie ,  p rz e c ią g  z a t r z a s n ą ł  d r z w i  i  z n a la ­
z łem  s ię  ma d w o rz e  b e z  k lu c z a .  .S ą s iad , k tó r y  n ie  d a ­
r z y ł  m n ie  s y m p a t ją ,  z a u w a ż y ł m n ie  p rz y  .s lab em  
ś w ie tle  sw o je j .z ap a ln ic zk i. U jr z a ł  m n ie  b e z  k a p e lu ­
sza , w  .sp o d n ia c h  i  k o sz u li , g d y  w o ła łe m  n a  żonę, 
k tó r a  s y p ia  tw ard o ,.

M o ja  d z iw a c z n a  s y tu a c ja ,  p o z o rn ie  t a k  ła tw a  do, 
w y tłu m a c z e n ia ,  p o s łu ż y ła  d o  o s k a r ż e n ia  m hite, L u ­
d z ie  .s tro n n i p rz y p o m n ie li  s o b ie  m o je  s ło w a , g d y  m ó ­
w iłe m , że s t a r a  ź le  ro b i, c h e łp ią c  s ię  s w e m i1 p ie n ią d z - 
m i. W  k o n k lu z ji, o rz e k łe m :

— W y jd z ie  je j to  n a  z łe .
Z ro b io n o  re w iz ję  w  m ojiem  m ie s z k a n iu ,  p rz y c z e m  

E nalezio .no w  s k ry tc e  p e w n ą  s u m ę , o k tó re j, S im o n a ,

z d z iw io n ą  o d k ry c ie m , o św ia d c z y ła ,  ze n ic  n ie  wie. 
J a k k o lw ie k  m ó w iłe m  p ra w d ę , t łu m a c z ą c ,  że w y g ra ­
łe m  t e  p ie n ią d z e  w  to ta l iz a to r a  d n ia  p o p rz e d n ie g o  im 
•w yścigach , n ie  m og łem , te g o  d o w ie ś ć . J e d y n ie  szcze­
ro ść  a k c e n tu  m y c h  z a p rz e c z e ń  z a p e w n e  u r a to w a ła  
m ą  g ło w ę  o d  g ilo ty n y , b u d z ą c  w ą tp l iw o ś c i  w  su m ie ­
n iu  p rz y s ię g ły c h .

W  p e w n y m  s to p n iu  z a w d z ię c z a łe m  to  ta k ż e  euer- 
g'jł, z  j a k ą  S im o n a  b r o n i ł a  m n ie  w  s w y c h  z e zn a iiiac łi 
k u  m e m u  z d z iw ie n iu  w p ra w d z ie . N i,g d y b y m  n ie  p rz y ­
p u sz c z a ł, że je s t  t a k  b a rd z o  d o  m n ie  p rz y w ią z a n a . 
P o m im o  to  s k a z a n o  windo n a  k a r ę  d o ż y w o tn ią :  z razu  
w ię z ie n ie , o s ło d z o n e  o d w ie d z in a m i, żo n y , a  p o te m  de­
p o r ta c ja  d o  S t. M a r t in  d e  I le  —  I J a je n n a ...  A  jed n ak  
p o m im o  g ro z y  k a to rg i ,  .ohydnego, o to c z e n ia , •straszli­
w ego  o d ż y w ia n ia  :i b r u ta ln o ś c i  n a s z y c h  d o z o rc ó w , po­
m im o  s tra s z liw e j,  m ę k i  n ie w in n e g o , s k a z a ń c a ,  t r a k to ­
w a n e g o  j a k  w y r z u tk a  s p o łe c z e ń s tw a , n ig d y  m *  czu­
łe m  ta k ie g o  z a d o w o le n ia  duchow ego ..

T a k  jesit d z iw n a  to  h i s to r j a  T rz e b a  było. ogrom u 
te g o  n ie sz c z ę śc ia , a b y  d a ć  m i  o b ja w ie n ie  n o w e j zu­
p e łn ie  S'iimony, in n e j  o d  te j ,  k tó r ą  d o tą d , z n a łe m . Ko­
b ie ta ,  d o ty c h c z a s  t e m p e r a m e n tu  bardzo , z im n eg o , za­
p a ł a ła  n a m ię tn o ś c ią  do, sw ego, n ie sz c z ę sn e g o , zesła­
n eg o  .na k a to rg ę  m ę ża .

S ła ła  m i c u d o w n e  l is ty  — k a r tk i ,  o lśn iew ające  
u c z u c ie m , p rz e p o jo n e  ż a re m , k r w i ą  i  łz a m i .  -

C z y n iła  w sz e lk ie  k ro k i,  .p u k a ła  d o  w szystk ich  
d rz w i, p o r u s z a ła  niebo, i  z iem ię , w s t r z ą s a ł a  najbaa’- 
diziej a p a ty c z n y c h  lu d z i... W k o ń c u  z d o ła ła  wyw ołać 
p ra w d z iw e  p o ru s z e n ie  o p in j i  n a  m o ją  ko rzy ść ...

N a  o d le g ło ść , z a p a ł  m o je j m a łż o n k i  w y d a w a ł mi 
s ię  t r o c h ę  -dziw ny, p o n ie w a ż  w ś r ó d  ro z m ó w  pouf­
n y c h , jiak ie  p ro w a d z i l iś m y  p o  s p e łn io n e j  z b ro d n i, d a ­
ła  m i  w y ra ź n ie  d o  p o z n a n ia ,  że  w  s to s u n k u  eto mini* 
p ,o s iad a  p e w n e  w ą tp l iw o ś c i .  G dy  p ła k a łe m , w y s ila ją  
s ię  n a  w y k a z a n ie  m o je j n ie w in n o ś c i ,  w id z ia łe m  cito 
u ś m ie c h u  n a  je j  tw arzy ,, ,a w  o c z a c h  je j, o b se rw u ją ­
c y c h  m inie b a c z n ie , ositre, n ie m a l  z ło ś liw e  błyski- 
O b ec n ie  f a k ty  p rz e c z y ły  ty m  sp o s trz e ż e n io m . Simona 

- r a to w a ła  m n ie  ż a r l iw ie  i  n ie z m o rd o w a n ie .  Uczucie1, 
że  z a s łu ż y łe m  n a  t a k ie  p o św ię c e n ie  'ze s t r o n y  kobiety

P a le n ie  p ie n ię d z y .

Nr 15



Nr 15 R O L A

p ięk n ej i  d u m n e j,  d o zw a la ł©  m i  z n o s ić  k a r ę  z m n ie j ­
szą, p rz y k ro ś c ią .  Z n a jd o w a łe m  w  te m  n a w e t  p e w n ą  
go rzką  ro z k o sz , n a  m y ś l :

— Oto, ja k  je s te m  k o c h a n y . G d y b y  n ie  t a  p o m y ł­
ka s ą d o w a  —  'b ło g o s ła w io n ą , p o m im o  w s z y s tk o  — 
iiłg d y b y m  s ię  o, t e m  n ie  d o w ie d z ia ł.

■Dość, że i j a  ta k ż e  w k o ń c u  p o k o c h a łe m  m ą  ż o ­
nę, ja k  n ie  k o c h a łe m  je j d o tą d  n ig d y . P ró c z  żądzy, 
d o w ied zen ia  m e j  n ie w in n o ś c i ,  je d n a  ty lko , m y ś l  o, S i­
m onie ż y ła  w  mej- d u s z y . R y łe m  te ra z  p rz e k o n a n y , 
że o n a  zw y c ięż y  i  m a rz y łe m  o ży c iu , ja k ie  p ro w a d z ić  
b ędziem y  w  w sp ó łin em  g n ia z d k u  naiszem , .gdy w o l­
ność s w ą  o d z y s k a n i .

iP o d n iec o n y  m ó j u m y s ł  zd o b y ł s ię  n a  w y siłe k . 
Z do ła łem  s tw o rz y ć  ł a ń c u c h  a rg u m e n tó w  t a k  p rz e k o ­
n y w u ją c y c h , w y ra ź n ą  c ią g ło ść  d o w o d ó w  n ie n a r u s z a l ­
nych, że p o m y łk a  s ą d u  s ta w a ła , s ię  j a s n a - d l a  k a ż d e ­
go. U z y sk a łe m  re w iz ję  s p r a w y  i .d z ię k i  z rę czn o śc i m e ­
go o b ro ń cy  o r a z  w y m o w n y m  zeznan iom . S im o n y  r e ­
h ab ilita c ję . T e  s a m e  t łu m y , k tó r e  d w a  l a t a  t e m u  w o ­
la ły : „N a ś m ie rć !"  — z g o to w a ły  ,m i m a s o w ą  o w ac ję . 
M ało b rak o w ało ,, a  p o m e s io n o b y  m n ie  n a  r a m io n a c h .
I p o m y śleć  ty lk o : z a  m n ą  b y ło  b o h a te r s tw o  n ie  po  p e ł­
n ionej z b r o d n i !

W s z y s tk o  to  je d n a k  n ie  m ia ło  d la  m n ie  ż a d n e j 
wagi, Z w z ru s z e n ie m  o c z e k iw a łe m  c h w ili  p o w ro tu  
do n a s z e g o  d o m u , o p u sz c z o n e g o  przez,em m ie o d  ty lu  
m iesięcy.

O d y  z n a la z łe m  s ię  w  n a s z e m  m ie s z k a n iu ,  g d y  
za m k n ę ły  s ię  d rz w i za: o s ta tn im  r e p o r te r e m , ż ą d n y m  
sensac ji, p rz e p e łn io n y  w d z ię c z n o ś c ią  r z u c i łe m  s ię  d o  
nóg S itn o n y , ro z p o c z y n a ją c  l i t a n ję  d z ię k c z y n n ą :

„'S im ono, k t ó r a  k o c h a s z  m n ie , ja k  d z iś  ju ż  n-ikit 
kochać n ie  u m ie , ty ,  coś m n ie  u r a to w a ła ,  p o k o n a ła  
w szelk ie p rz e s z k o d y , z b u r z y ła  z łe  i  s z k o d liw e  d 'ia  
m nie n o ce , k o c h a m  c ię  ta k ż e ,  ja k  ż a d e n  m ę ż c z y z n a  
n igdy  n ie  k o c h a ł  k o b ie ty .  R e sz tę  ż y c ia  .pośw ięcę czci 
d la  c ieb ie , m o ja  o p ie k u n k o , obrono,, b ó s tw o  m o je " .

P o c z u łe m  z n ie n a c k a ,  ja k  k a d z id ła  m e g o  u w ie l­
b ien ia  r o z p ły w a ją  s ię  w  p ró ż n i, a  m o je  h y m n y  p o ­
ch w a ln e  n ie  z n a jd u ją  o d d ź w ię k u  w  se rc u , k tó re  
w c ią g u  d w ó c h  l a t  b ilo  ty lk o , d la  nomie. S im o n a  s p o ­
g lą d a ła  n a  m inie tw a r d y m  w z ro k ie m , a  p o te m  o d ­
w ró c iła  o cz y  i s p o jr z e n ie  je j p o b ie g ło  w d a ł ,  ja k b y  p o ­
za m u ry , w  p o s z u k iw a n iu  n ie z n a n y c h  mii o b raz ó w . 
N ap ad ło  j ą  z n u ż e n ie , r a m io n a  jej' o b w is ły . D o z w a la ła  
się w ielb ić , a le  s a m a  ju ż  n ie  k o c h a ła ,  o b o ję tn a  po  
daw n em u . B la d y  u ś m ie c h  je j z d a w a ł n a iig ra w a e  się  
ze minie, M o je  w y le w n e  u c z u c ia  n ie  w z ru s z a ły  je j, 
a  m oże  n a w e t  i r y to w a ły  ją .  G dy  p o w s ta ła ,  t łu m a c z ą c  
się ja k ie m ś  z a ję c ie m  g o sp o d a rsk i,e m , z m ro z ił  m n ie  
chłóid. Z ro zu m ia łem ,, że z  c h w i lą  o s ią g n ię c ia  c e lu  p r z e ­
sta łem  ją  in te re s o w a ć .

'C ie rp ia łem  h a r d z ie j  n iż  n a  z e s ła n iu  p rz y  c ię ż k ic h  
robo tach . P o  t r z e c h  d n ia c h ,  w ś ró d  k tó r y c h  n ie m a l  n ie  
ro z m a w ia liśm y  z so b ą , w k o ń c u  r o z p ła k a łe m  s ię , k r z y ­
knąw szy:

— D lac ze g o  w y rw a ła ś  in n ie  s ta m tą d ?
W z ru sz y ła  r a m io n a m i  i o d r z e k ła  m i  g ło s e m  b e z ­

dźw ięcznym :
— N ie  m o g ę  s ię  p rz e m ó c . P r z e k o n a n a  o tw e j n ie ­

w innośc i, n ie  mogę c ie b ie  ju ż  k o c h a ć . Ż a l m i c ieb ie .
—• J a k to ?  P rz e c ie ż  t y  w ła ś n ie  s t a r a ł a ś  s ię  p rz e ­

konać in o ie h  n a jw ię k s z y c h  w ro g ó w ?
— T ak , n ie w ą tp liw ie , a le  s ą d z i ła m , ż e  je s te ś  w in ­

ny. R y łeś  z b ro d n ia rz e m , p rz e c iw k o  k tó r e m u  p o w s ta ­
w a ł ca ły  ś w ia t .  J a  je d n a  ty lko , w z n o s i ła m  c ie b ie  n a  
w yżyny, p o d c z a s  g d y  in n i  b rz y d z il i  s ię  to b ą . O becn ie  
je steś ty lk o  c z ło w ie k ie m  n ie w in n y m  i 0'f ia rą , a  j,a s t r a ­
c iłam  sw e g o  b o h a te r a .  D aj m i  sp o k ó j, n u d z isz  m n ie .

Eraj owe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych 

Kozłek lekarski, R iie łd rzan  (Valeriana officinalis)
r o ś n i e  u  n a s  w s z ę d z i e  w  l a ­
s a c h ,  z a r o ś l a c h .  Ł o d y g a  
p r o s t a ,  d o  p ó ł t o r a  m e t r a  d o ­
c h o d z ą c a ,  p u s t a  ; l i ś c i e  n a -  
p r z e m ia n l e g l e ,  p i e r z a s t e ,  a  
k w i a t y  b a l d a s z k o w a t e ,  b i a -  
ł a w o - c z e r w o n e .  S m a k  m a  o -  
s t r y ,  k o i z e n n y ,  z a p a c h  p r z y ­
p o m i n a j ą c y  m o c z  k o c i ,  k w i ­
tn ie  o d  c z e r w c a .  Z b ie r a  s ię  
k o r z e n i e  w  j e s i e n i ,  n a w l e k a  
n a  s z n u r k i  i s u s z y .  T r z e b a  
u w a ż a ć ,  ż e b y  g o  n i e  p o m i e ­
s z a ć  z  p o d o b n y m  t r u j ą c y m  
s z a le je m .

K o z łe k  d z i a ł a  u s p a k a j a j ą ­
c o  i  w z m a c n i a j ą c o  n a  n e r ­
w y ,  u ś m i e r z a  k u r c z e ,  w y p ę ­
d z a  r o b a k i .  U ż y w a  s ię  w y ­
w a r u  z  k o r z e n i a  l u b  s p r o s z ­
k o w a n e g o  w  k u r c z a c h ,  p a ­
d a c z c e ,  h i s t e r j i ,  ś l e d z i e n n i -  
c tw ie ,  k u r c z a c h  ż o ł ą d k a  i  o -  

ł s ł a b i e n i u  s e r c a .  Z b y t  w ie lk i e
d a w k i  p o w o d u j ą  w y m i o t y  i n u d n o ś c i .

D r m e d . Stanisław Breyer, K ra k ó w , W o ls k a  36.

Poradnik gospodarczy.
Zołzy u koni.

Jed iną  z b a r d z o  c z ę s ty c h  i  n ie b e z p ie c z n y c h  ch o ró b , 
u  k u n i  s ą  zo łzy . Z o łzy  o b ja w ia ją  s ię  n a  p o c z ą tk u  ,zina~ 
c z n ą  g o r ą c z k ą  o d  40 dio 41 s to p n i ,  b r a k ie m  c h ę c i  d o ­
je d z e n ia , p o cz em  z ja w ia  isię z a c z e rw ie n ie n ie  i s u ­
c h o ś ć  n o z d rz y , o s t r y  k a t a r  n o so w y , w  c z a s ie  czego- 
w y idobyw a s ię  z n o z d rz y  śluiz: k le is ty ,  k tó r y  .po d n ia c h  
k i lk u  s t a je  s ię  ż ó łta w y . K a ta r  t e n  w y s tę p u je  p rz e ­
w a ż n ie  w  o b y d w o e h  n o z d rz a c h , iz a d k o  w  je d n e m  
U  ź r e b ią t  w y p ły w  z n o z d rz y  b y w a  n a jc z ę ś c ie j  b a r ­
d z ie j  o b f i ty  i  g r u d k o w a ty ,  u  s ta r s z y c h  z a ś  m n ie jsz y ..

Z o łzy  m a ją  n ie r a z  p rz e b ie g  b a rd z o  ła g o d n y , lecz 
w  w iększośc i! w y p a d k ó w  .p rz e c h o d z ą  d o ś ć  c ię ż k o . 
P ra w ie  je d n o c z e ś n ie  .z w y p ły w e m  n o so w y m  z ja w ia  
s ię  o b rz ę k a n ie  g ru c z o łó w  p o d sz c z ę k o w y c h  p o m ię d z y  
s z c z ę k a m i. O b rz ę k a n ie  to  je s t  b o le s n e  p rz y  .d o ty k a n iu , 
g o rą c e  i  d o c h o d z i n ie ra z  do  d u ż e j  w ie lk o śc i, z a jm u ją c  
n ie ra z  obi© sz c z ę k i. O b rzęk i te  z a m ie n ia ją  s ię  z w y k le  
w  r o p n e  w rz o d y , k tó r e  p ę k a ją ,  a. w ó w c z a s  w y c ie k a  
z n ic h  ro p a , p o d o b n a  d o  ś m ie ta n y . iPo w y c ie k n ię c iu  
w rz o d ó w , co  n a jc z ę ś c ie j  n a s tę p u j ę  p o  ty g o d n iu , 
o b rz ę k  z a c z y n a  się  z m n ie js z a ć  i  g o r ą c z k a  u s tę p u je .  
A le  cz ęs to  z d a r z a j ą  s ię  in n e  k o m p lik a c je ,  k tó r e  m o g ą  
sp ro w a d z ić  n a w e t  ś m ie rć  clla z w ie rz ę c ia .

W razi©  z a u w a ż e n ia ,  że k o n ie  z a c h o ro w a ły  n a  z o ł­
zy, a  p rz e b ie g  te j  .choroby  je s t  le k k i, n a le ż y  k o n ie  
u m ie ś c ić  w  c z y s te j, n ie  d u s z n e j  s ta jn i ,  k t ó r ą  p o n a d to  
tr z e b a  c o d z ie n n ie  p rz e w ie trz a ć . C h o ry m  k o n io m  t r z e ­
b a  idaw ać p o k arm , tek ikost r a w n y , jalc p o id ło  z  o tr ą b ,  
d o b re  s ia n o  lu b  k o n ic z y n ę , t ro c h ę  m a rc h w i,  a  w  p o ­
rz e  le tn ie j  św ie żo  k o s z o n ą  tra w ę . D o jrz e w a ją c ą  w rz o ­
d y  n a le ż y  w  s to s o w n y m  c z a s ie  p rz e c ią ć , ro p ę  w y p u ­
śc ić  i  © odzień p rz e s z p ry c o w a  ć w o d ą  k a rb o lo w ą  lu b  
liizotową. P rz e c ię c ie  t r z e b a  ro b ić  d o ś ć  dużo-, na, s z e ­
ro k o ść  2 d o  3 p a lb y , p o n ie w a ż  o tw ó r  m a ły  z b y t p rę d k o  
s ię  z a c ią g n ie  i n ie  p o z w o li ro p ie  .sw obodn ie  w y c ie k ać . 
D la tego  te ż  n ie  n a le ż y  ta k ż e  z a ty k a ć  r a n y  ż a d n ą  g a z ą .

W  r a z a c h  c ię ż sz y c h  d o jrz e w a n ie  w rzod iu  m o ż n a
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p rz y śp ie sz y ć  p rz e z  p a r o k r o tn e  w tarc i©  m a śc i ik a n ta -  
ry.dow.ej i o w i^ ą ą m e  s u k n e m . Jeżeiii; z a n ie d b a m y  p r z e ­
c ię c ia  d o jr z a ły c h  w rz o d ó w  w  .sw oim  czas ie , g d y  o n e  
w s k u te k  g łę b o k ie g o  p o ło ż e n ia  s a n ie  p ę k n ą ć  n,ie. m o g ą , 
.t.o w te d y  .m oże n a s tą p ić  z a k a ż e n ie  k r w i ,  p ro w a d z ą c e  
d o i  śm ie rc i.  C h o ry m  k o n io m  w  c e lu  u ła tw ie n ia  .tra ­
w ie n ia  n a le ż y  d o d a w a ć  d o  o t r ą b  c o d z ie ń  ..po je d n e j 
ły ż c e  s o l i  k a r is b a d z k ie j ,  s z tu c z n e j.

N a jc zę śc ie j-  n a  zołzy  .z a p a d a ją  k o n ie  m to d e . 
W  ty c h  w y p a d k a c h , je ż e li c h o ro b a  m a  p rz e b ie g  c ięż ­
k i, .d łu g o trw a ły  i z4 o ś li  w y, a  .p o p ra w y  n ie  w id a ć , n a ­
le ży  w ez w a ć  w e te r y n a rz a ,  k tó r y  z a s to s u je  s u ro w ic ę  
przeciw zolizo-w ą i ty m  s p o so b e m  ko-nia o d  zg u b y  
u r a tu je .

Z o łzy  s ą  hardzi;- z a ra ź liw e , d la te g o  te ż  n ie  n a le ż y

d o p u sz c z a ć  cle. c h o ry c h  z w ie rz ą t  k o n i  z d ro w y c h . P o ­
n ie w a ż  tru d n e- w ied z ie ć , czy  c u d z e  k o n ie  n ie  c ie rp ią  
n a  zo łzy , p rz e to  t r z e b a  z a p o b ie g a ć  - s ty k a n iu  s ię  w ła ­
s n y c h  k o n i  z .obcymi., d a w a n ie  im  je d z e n ia  w  ty c h  
s a m y c h  ż ło b a c h , p o je n ia , w  c u d z y c h  n a c z y n ia c h  i  t .  p. 
O s tro ż n o ść  p o d  ty m  w z g lę d e m  je s t  p o le c e n ia  godną , 
g d y ż  k o n ie , k tó r e  p rz e b y ły  zołzy , m o g ą  n im i jeszcze 
p rze z  sześć  ty g o d n i iinńe k o n ie  z a ra z ić .

W re sz c ie  n a le ż y  p a m ię ta ć , że .zbyt c ia s n e  p o m ie ­
sz c z e n ie  -koni b a rd z o , s p r z y ja  p o w s ta w a n iu  i  ro z sz e rz a ­
n iu  s ię  zo łzów , p o n ie w a ż  d o w ied z : o nem  je s t,  że często  
n a w e t z d ro w e  -konie z a w ie r a ją  n a  s w y c h  b ło n a c h  ś lu ­
zo w y c h  b eż u , nos-a i . p y s k a  z a r a z k i  zolzow-e, k tó re , 
p r z e n ik n ą w s z y  do. o r g a n iz m u  k o n i in n y c h , m o g ą  spo­
w o d o w a ć  u  n ic h  w y b u c h  c h o ro b y  zo łzow ej.

KRONIKA.
Pogoda w  kwietniu. W ed ług  p rzew idyw ań  astro­

logicznych początek kwietnia ma być pogodny i ciepły, 
przy słabem zachm urzeniu nieba, W ' drugiej dekadzie  
przy w iększych rozpogodzeniach ń&śtąpi skłonność do 
nagłych zmian i opadów . Około 15 kw ietnia m ożliwe  
w iększe ochłodzenie. W  ostatniej dekadzie będzie chmur­
niej z opadam i na początku i w  połowie. Ogółem  po­
goda niestała, lecz ciepła. W  końcu m iesiąca m ożliwe  
ochłodzenie.

Salwy ku czci Chrystusa. Jak w iadom o, w  roku  
bieżącym  up ływ a  1900 lat od męki i śmierci Pana Je 
zusa. W  zw iązku z tem Ojciec św ięty ma zam iar zw ró ­
cić się do wszystkich państw  na święcie, aby  w  W ie lk i 
Piątek w e  wszystkich stolicach państw  h aśw iec ie  o 3 po 
południu oddano po 19 strzałów  armatnich na pamiątkę 
upłynięcia 19 stuleci od śmierci Chrystusa. O tym sa­
mym czasie w e  wszystkich kościołach katolickich św ia ­
ta dzw ony kościelne uderzą 19 razy  celem przypom nie­
nia 1900 rocznicy ukrzyżow ania Pana Jezusa.

Zamknięcie sesji Sejmu i Senatu. Sejm  polski 
po uchwaleniu budżetu na rok bieżący i kilku innych  
ustaw został w  dniu 29 marca zamknięty. Na czas fe- 
ryj sejm owych uchwalono dla Pana Prezydenta obszerne  
pełnomocnictwa, na podstawie których będzie on m ógł 
ogłaszać dekrety z ważnością ustaw.

Przedłużenie urzędowania Rad gminnych. Z o ­
stał ogłoszony dekret Pana Prezydenta, na mocy które­
go okres urzędowania Rad gm innych i Rad miejskich 
został przedłużony w  całej M ałopolsee do czasu ukon­
stytuowania się w  gminach wiejskich i miejskich o rga ­
n ów  sam orządowych, po w ydaniu  now ych przepisów  
wyborczych.

Rozwiązanie Obozu Wielkiej Polski. W  po­
przednim  num erze „Roli" donosiliśm y, że stowarzysze­
nie p. t. Obóz W ielkiej Polski zostało rozw iązane w  w o ­
jew ództw ie krakowskiem . Obecnie ministerstwo spraw  
w ew nętrznych w ydało  polecenie rozw iązania tego stowa­
rzyszenia na terenie całej Polski.

Proceśnictwo. Narzekają ludzie na ciężkie czasy, 
na brak pieniędzy i t. p. i w ie lu  narzeka słusznie, ale 
są i tacy, którym brak na wszystko pieniędzy, ale w i­
docznie m ają ich dość na procesy. Jak obliczono, w  ro­
ku 1932 było w  Polsce ni mniej, ni w ięcej, tylko dzie ­
w ięć m iljonów procesów. W idocznie u tych proceśników  
jeszcze nie tak w ielka bieda, kiedy m ają dość pieniędzy, 
czasu i cierpliwości na procesy.

Sensacyjna rewizja u inspektora szkolnego. 
U  inspektora szkolnego w  Myślenicach, p. Zakrzew skie ­
go odby ła  się w  ubiegłym  tygodniu niespodziewanie re­
w izja , którą przeprow adziła policja w  obecności w izyta­

tora z K rakow a. Inspektor został podobno aresztowany  
N a jakiem tle by ła  ta rew izja , policja nie podaje ze 
w zg lędu  na toczące się śledztwo.

Groźny pożar w  Rogucicach. W  Bogucicach ko­
ło W ieliczk i pożar strawił doszczętnie 6 dom ów  mie­
szkalnych i 3 stodoły z przybudówkam i. P rzy  energi­
cznej akcji ratunkowej pracowało pięć oddziałów  straży 
pożarnej z W ieliczki i okolicy. Pożar trw ał trzy godzi­
ny. Straty w ynoszą około 50.000 złotych.

Były poseł tajnym gorzeluikiem. B yły  poseł, Jan 
Cieluch, (ze str. „P ia sta*), zam ieszkały w  Berdechowie, 
właściciel gospody, zamiast kupow ać spirytus w  mono­
polu, postanowił sam go w yrab iać  W m ieszała się w  to 
jednak straż skarbow a, przeprow adzając w  jego domu 
rew izję, w  czasie której znaleziono wszystkie przyrządy  
do w yrobu  spirytusu i gotow y zacier w  pokaźnej ilości} 
bo 40 litrów. P rzec iw  panu C ieluchowi i jego synowi 
zrobiono doniesienie do sądu. Tatuś gdzieś znikł, więc 
nie można mu by ło  doręczyć w ezw an ia  na rozprawę. 
Stanął tylko syn Antoni przed sądem w  N ow ym  Sączu 
i został skazany na 500 złotych g rzyw ny  i dw a  miesią­
ce bezw zględnego  aresztu. P rzec iw  ojcu, o ile go odnaj­
dą, odbędzie się osobny proces.

Rabunek dolarów. W e w si L ichw in ie koło Tar­
now a dwóch uzbrojonych bandytów  w targnęło do mie­
szkania Antoniego Iw ańca i pod groźbą  karab inów  ste- 
roryzow ali go, zabierając mu z rozprutej poduszki 
10.03t> dolarów , które przyw iózł z Am eryki i pożyczał 
na procent. Bandyci zbiegli.

Fabrykant młodzieńców. Szym on Biumenberg, 
prow adzący m etryki urodzeń w  Tyczyn ie koło Rzeszo­
w a, dostarczał sw ym  w spó łw yznaw com  przez czas dłuż­
szy fa łszyw ych  metryk z rozmaitemi datam i urodzin, 
które stale, nie zgadzały  się z rzeczywistością. Każda 
z metryk w y kazyw a ła  m niejszą ilość lat, aniżeli dany 
osobnik liczył. Zdaje się, że szło tu w  pierw szym  rzę­
dzie o m łodzieńców , mających odbyw ać służbę wojsko­
wą. Pom ysłow y „fabrykant* w raz z ojcem dostali się 
wreszcie przed kratki sądowe. Tatuś dostał rok, a sy- 
nalek pół roku więzienia.

Samobójstwo herszta bandy złodziejskiej 
W  Rzeszowie grasow ali dw aj złodzieje, M ieczysław  Szym- 
kow  i W ład y s ław  M arkowski, a pom agała im wspólna 
ich kochanka, Katarzyna L itw inów na. K iedy już policja 
zaczęła im następo vać na pięty, przenieśli się do Lwo­
w a, kupili sobie czapki akadem ickie i fu, jako dw aj me­
dycy zam ierzali dałej prow adzić swój zbrodniczy interes. 
A le przyłapano ich jednak. Tym czasow o osadzono ich 
w  w ięzieniu  lw ow skiem . Gdy nazajutrz do celi, w  któ­
rej by li dw aj złodziejaszkowie, w eszła policja, aby ich 
odstawić do Rzeszowa, herszt bandy, M arkowski, poder­
żnął sobie nożem, zrobionym  z łyżki, gardło i rozpruł
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sobie brzuch. W  stanie beznadziejnym  odwieziono go  
do szpitala w ięziennego, zaś Szym kow a i L itw inów nę  
odstawiono do Rzeszow a.

Klepsydry Hitlera. Na mur ach dom ów  i parka­
nów w e L w o w ie  rozlepiono klepsydry w  czarnych o b ­
wódkach, ozdobione swastyką hitlerowską, z n ap isem : 
„Hitler A do lf zm arł po długich a ciężkich cierpieniach  
żydowskich, p rzeżyw szy lat zadużo, o czem zaw iadam ia­
ją w  głębokiej uciesze pogrążeni żydzi“ . K lepsydry te 
wykonane są ręcznie, w ięc trudno zbadać, kto je w y ­
konał i porozlepiał. Zdaje się, że udział w  tern brało  
więcej osób, gdyż k lepsydr tych jest dość dużo.

IJparta kobieta. Helena Skw arkow a, żona kole­
jarza w e Lw ow ie , udała się do lekarza z prośbą, aby  
jej w ypom pow ał żołądek, gdyż w ed ług jej mniemania, 
po w ypom pow aniu pozbędzie się wszelkich dolegliwości, 
jakie ją trapiły. Lekarz zbadał kobietę i orzekł, że pom ­
powanie żołądka jest niepotrzebne. A le kobieta postano­
wiła postawić na swojem . W  tym celu w ypiła  butelkę  
jodyny i zaalarm ow ała pogotowie ratunkowe. Oczywiście  
teraz musiano w ypom pow ać babinie żołądek. I choć tam 
cierpiała przytem mocno, ale postaw iła na swojem . A  po­
nadto jest przekonana, że teraz będzie już zupełnie zdro­
wa, gdyż wyciągnięto chorobę z jej żołądka.

Krwawa walka o świnie. Miasteczko Trem bow la  
było w idow nią  krw aw ej w alk i o świnie, w  czasie której 
zraniono 30 osób. W a lk a  rozegrała się m iędzy urzędni­
kami ruskiego stowarzyszenia, a handlarzam i świń, ku ­
pującymi tow ar po wsiach dla przesyłki do miast. W  eza- 
sie przybycia na targ handlarzy urzędnicy ow ego  sto­
warzyszenia nie chcieli ich dopuścić do zakupyw ania  
świń, wskutek czego rozpoczęła się bójka. Cięższe ra  
ny odnieśli dw aj urzędnicy ow ego stowarzyszenia, inż. 
Włodzimierz Radław ski i Dr. Stefan H odow any, reszta 
została lżej ranna. Zajście z likw idow ała policja.

Kłótnia o Gorgonówą. Z powodu toczącego się 
procesu przeciw  Gorgonow ej w  Krakowie opinja pub li­
czna podzieliła się na trzy częśc i: jedni tw ierdzą, że 
Gorgonowa zam ordowała Lusię Zarem biankę, inni utrzy­
mują, że jest ona niew inna, a wreszcie jeszcze inni ani 
jej nie uniewinniają, ani nie potępiają, i ci ostatni czy­
nią najrozsądniej, bo od tego jest sąd, aby badał spra­
wę, roztrzygał ją i w y daw a ł wyroki. Najw iększym i p rze ­
ciwnikami Gorgonowej są jednak niewiasty, które w  swem  
zacietrzewieniu przechodzą wszelkie granice. Dowodem  
tego jest zdarzenie, jakie miało miejsce w  jednem z kin  
stanisławowskich. Do ow ego kina przyszły dw ie panie 
i usiadły obok siebie w  najw iększej zgodzie. W  czasie 
przerwy rozpoczęły oczywiście rozm owę o Gorgonowej. 
Kiedy jedna z nich w yraz iła  przypuszczenie, że Gorgo­
nowa jest niewinna, druga w  odpow iedzi na to wszczę­
ła awanturę, iż publiczność nie m ogła jej uspokoić. W m ie ­
szała się dopiero w  to służba kinoteatru, rozdzieliła od 
siebie dwie antagonistki i zdaleka p ilnow ała je do koń ­
ca przedstawienia.

Mimowolny ślub. W ed ług  starożytnego przepisu  
żydowskiego p raw a m ałżeńskiego ślub jest w ażny, jeżeli 
mężczyzna w łoży  kobiecie na palec pierścionek i w ypo ­
wie s łow a: „Harej ad ", co znaczy po p o lsk u : poślubiam  
cię. Musi być atoli p rzy  tern dwóch m ężczyzn, jako 
świadkowie. Na tem tle postanowiono sobie zażartować  
z pewnego bogatego żydka w  Kolomyji. K iedy żydek  
°w  znalazł się w  wesołem  towarzystw ie m łodzieży, za ­
pytano go, czy potrafiłby w ypow iedzieć hebrajską fo r­
muję ślubną. M łodzieniec, nie nam yślając się długo, w ło ­
żył jednej z obecnych Żydóweczek pierścień na palec 
• wypowiedział uroczyście: „Harej ad ". I klamka zapa­
dła. Gdy dowiedział się o tem ojciec Żydóweczki, ucie­
szył się bardzo z nabytku w  tak łatw y sposób bogate­

go zięcia, ale zięć cieszył się bardzo z nabytku w  tak  
łatw y  sposób bogatego zięcia, ale zięć dopiero teraz p o ­
znał, jak strasznego strzelił bąka. Za wszelką cenę chciał 
przeprow adzić rozw ód, ale do rozw odu  w  m yśl ży d o w ­
skich przepisów  trzeba zgody obojga m ałżonków. A le  
w  tem w łaśn ie sęk, gdyż „m ałżonka" za rozw ód zażą­
dała kilka tysięcy dolarów , których m ałżonek dać nie 
chce. Udano się do sądu rabińackiego, ale ten okazał 
się bezsilny, gdyż m ałżeństwo zostało w ażn ie zawarte. 
Dla nieszczęśliwego małżonka, któremu żona w cale się 
nie podoba, pozostaje jeszcze jedna droga p ra w n a : dys- 
penza od 100 rabinów . Jeżeli 100 rab inów  zw oln i go  
z m ałżeństwa, to dobrze, a jeżeli nie, to wszystko prze­
padło. A le  tu zachodzi znów  inna rzecz, a m ianowicie, 
co będzie taniej kosztow ać : czy odszkodowanie dla m ał­
żonki, czy dyspenza ICO rabinów . B iedny żydek oblicza  
i nie w iadom o, co uczyni.

Sędzia księdzem. W  Drohobyczu piastował urząd  
sędziego Dr. M ikołaj Panas, który został w  jesieni Ubie­
głego roku zredukow any. Pon iew aż Dr. Panas oprócz 
studjów  praw niczych m iał także studja teologiczne, w ięc  
przyjął święcenia kapłańskie i został księdzem. Ks. Dr. 
Panas odpraw ił p ierw szą M szę św . w  cerkw i w  Droho­
byczu, w  czasie której udzielił zebranym  kapłańskiego  
błogosław ieństw a.

Schwytanie mordercy po 11 latach. W  tych  
dniach policja w pad ła  na trop spraw ców  m orderstwa, do­
konanego przed 11 laty. W  kwietniu 1922 roku doko 
nano w  Sosnowcu m orderstwa w  mieszkaniu rodziny  
D ubałów . Bandyci w  celach r rabunkow ych  w targnęli do 
m ieszkania i zam ordowali pogrążonych w e  śnie Wiktorję- 
D ubałow ą, jej córkę 11-letńią Irenę, 7 letniego zaś syna  
ciężko poranili. M orderców  w ów czas nie zdołano w y ś le ­
dzić. Dopiero teraz ujęto sprawcę ow ego m orderstwa, Bo­
lesław a M akowskiego, zam ieszkałego w  Sosnowcu.

W alka chłopów ze złodziejami. W e wsi Łok iń  
sko w  powiecie radomskim do zagrody zam ożnego g o ­
spodarza Raczka wtargnęli złodzieje i uprow adzili dw ie  
tuczne świnie. Gdy złodzieje przeprow adzali św in ie przez  
przyległą w ieś Ruszczyn, zostali przez m ieszkańców tej: 
wsi otoczeni i zaatakowani. Złodzieje poczęli się ostrze­
liwać, w ów czas jeden z gospodarzy przyniósł fuzję i na- 
oślep strzelił do złodzieji, w  rezultacie czego jeden zło 
dziej został poważnie raniony. Tow arzysze jego zbiegli. 
Postrzelony zdołał niepostrzeżenie się oddalić i ostat­
kiem sił dow lók ł się do zabudow ań  m łynarza Sztanbuły, 
kryjąc się w  stercie siana. M łynarz, w ypatrzyw szy  zło­
dzieja, zaw iadom ił o tem policję. A le  gdy przyby ła p o ­
licja, złodziej tymczasem nabrał sił i zdołał się pow tór­
nie ulotnić. W szczęto za nim i jego towarzyszam i ener­
giczne poszukiwania.

Walka ojca z  synem na dachu domu. W  Ł o ­
dzi Leon N ow ak  cierpiał na pom ieszanie zm ysłów , w ięc  
go też p ilnow ano dzień i noc. Szczególniej trogzezył się  
o niego ojciec. Kiedy jednak znużony ciągiem czuw a­
niem zasnął Silniej, syń skorzystał z tego, w yb ieg ł z m ie­
szkania i począł biegać po dachu dw up iętrow ej kam ie­
nicy. Gdy się ojciec obudził i spostrzegł nieobecność sy ­
na, w yb ieg ł na poszukiwanie go. Zobaczyw szy  nieszczę­
śliw ego w  tak niebezpiecznem  położeniu, podbiegł do 
niego, aby go sprowadzić do m ieszkania. A le  syn nie 
dał się sprowadzić. Na kraw ędzi dachu dom u rozpoczę­
ła się w alka m iędzy ojcem a synem. Syń jednak silniej­
szy nie dał się pokonać ojcu, ale ciągnął go coraz bar­
dziej ku brzegow i, aż wreszcie obydw aj runęli na zie­
mię. Syn doznał złam ania czaszki, a ojciec silnych obrażeń.

Krwawe zajście w  Łodzi. Od pewnego czasu  
trw ał strajk robotn ików  w  Łodzi. Poniew aż po dość dłu­
gich rokowaniach nastąpiła tym czasowa um owa, przeto



w  ubiegły czwartek robotnicy zaczęli w racać do pracy. 
Ale nie podobało się to komunistom, w ięc  nie dopu­
szczali robotn ików  do pracy, ale podburzali ich, aby  
dalej strajkowali. W ielu z robotn ików  dało się obałam u- 
cić i ci poczęli się grom adzić, aby  urządzić pochód de 
monstracyjny. A b y  temu zapobiec, wystąp iła  policja i roz­
pędziła tłumy, ale kiedy przejeżdżał patrol policji przez  
ulicę Rokicińską, padły z pośród tłumu strzały i posy­
pały się kamienie. W  obronie w łasnej policja użyła bro ­
ni palnej, wskutek czego jedna m łoda dziew czyna zo 
stała zabita, zaś 5 osób rannych. Od strzałów , danych  
z  tłumu, zostało rannych .dwóch oficerów  i trzech sze­
regow ych  policji. Dopiero po tych k rw aw ych  zajściach  
zapanow ał w  Łodzi spokój.

Straszne samobójstwo studenta. Student poli­
techniki w arszaw skiej W iktor Złotnicki, siedział samotnie 
w  pewnej restauracji do godziny 3 nad ranem. Gdy  
przyszło do zapłacenia rachunku, w ynoszącego 88 z ło ­
tych 20 gr. (!) ośw iadczył, że nie posiada pieniędzy. W e ­
zw ano  w ięc policjanta, który odprow adził go do komi- 
sarjatu. Tam  ośw iadczył Złotnicki, że rachunek w yrów na  
w  domu. Udano się w ięc z nim do domu. Policjant po ­
został w  dorożce na dole, a kelner poszedł z Złotnickim  
na górę. Kiedy by li na trzeciem piętrze, Złotnicki nagle  
otw orzył okno na kurytarzu i rzucił się na bruk pod ­
w órza, ponosząc śmierć na miejscu. Jak stw ierdzono, 
Złotnicki nosił się oddaw na z zam iarem  sam obójstwa, a 
dla dodania sobie odw agi urządził sobie bezpłatną libację.

Zwyrodnialec. 25 letnia Eogenja B . w  W arszaw ie  
don ioiła  do sądu, że m ąż jej przez d łuższy czas obcho­
dził się z nią wprost w  bestjalski sposób. A  m ianowicie  
pod groźbą uśm iercenia jej kaleczył jej ciało brzytw ą, 
a następnie ssał jej k re w (l).  Z  biegiem  czasu ciało b ie ­
dnej kobiety zmieniło się w  jedną zm asakrow aną masę. 
Nie m ogąc dalej znosić strasznych tortur, nieszczęśliwa  
kobieta zaw iadom iła o wszystkiem  policję, która oddała  
spraw ę sądowi.

Mili braciszkowie. Pociągiem  kolejki podmiejskiej 
z Otwocka do Karczew ia jechali trzej b ra c ia : Franciszek, 
A leksander i M ichał Cychow iczow ie. W  drodze w y b u ­
chła m iędzy braćmi kłótnia, w  czasie której Franciszek  
i A leksander chwycili brata swego M ichała i rozhuśtaw ­
szy go, w yrzucili z pędzącego pociągu. Mili braciszko­
w ie  jak n igdy nic pojechali dalej. M ichał doznał ciężkich 
obrażeń, przew ieziono go w ięc do szpitala w  W arszaw ie . 
Barbarzyńskich braci aresztowano.

Tragiczna śmierć kolejarza. N a stacji W łochy  
pod W arszaw ą  w ydarzy ł się tragiczny w ypadek . Gdy do 
W arszaw y  zdążał z K rakow a pociąg pospieszny, jakaś  
kobieta chciała w  ostatniej chwili przejść przez tor. Z a ­
trzym ał ją i uratow ał od śmierci kolejarz, Antoni W o j­
ciechowski, sam jednak potknął się i upadł na szyny  
tak, że koła lokom otywy zm iażdżyły m u głowę. Z  pod  
zatrzym anego pociągu w ydobyto  tylko zm asakrowane  
zw łoki. W ojciechowski osierocił żonę i troje dzieci.

Walka chłopów pod kościołem. W  ubiegłą nie­
dzielę w ieś W iązow n ica w  powiecie sandom ierskim  b y ­
ła w idow n ią  gorszącego zajścia, jakie rozegrało się na  
placu przed kościołem bezpośrednio po sumie. Pow odem  
zajścia by ł b łahy spór o dziewczynę m iędzy dw om a m ło- 
demi parobczakam i, którzy od słow a do s łow a skoczyli 
sobie do oczu. Zgrom adzeni chłopi podzielili się na dw a  
obozy i w  ten sposób około 100 ludzi, uzbrojonych  
w  orczyki i kamienie, przyszło w  sukurs powaśnionym  
młodzieńcom i rozpoczęło w alkę. Skutki by ły  tragiczne. 
Jeden z walczących, M ikołaj Rutkowski, poniósł śmierć 
na miejscu. Pozatem w iele osób odniosło rany.

Pożar fabryki czekolady. W  W iln ie  spłonęła fa ­
bryka czekolady pod firm ą „Fortuna®. Pastw ą płomieni

padł cały gm ach fabryczny, urządzenia b iu row e, oraz 
sk łady i m agazyny z zapasam i. Szkoda w ynosi około 
lCO.Cf 0 złotych. Przyczyna pożaru niewiadom a.

Zbrodniczy pomysł bezrobotnego cieśli. W a­
cław  Michalonka, bezrobotny cieśla w e  w si M issuny na 
W ileńszczyźnie, aby  uzyskać pracę, w pad ł na zbrodni­
czy pomysł. Oto podpalał zagrody w łościańskie i budyn­
ki m ieszkalne, a po pożarze zgłaszał się do poszkodo­
w anych , ofiarując im sw ą pracę. Ś ledztwo jednak wy­
kry ło  spraw cę podpaleń i pom ysłow y cieśla poszedł do 
krym inału.

Ucieczka z sowietów. N a  terenie M ińszczyzny na 
Białorusi sowieckiej działał uzbrojony oddział partyzancki, I  
złożony z ch łopów , przeciw  bolszew ikom . Po rozbiciu 
ow ego  oddziału przez w o jska bolszew ickie, włościanie, 
należący do niego, rozbiegli się po okolicznych lasach. ■ 
25 jednak w  pełnem uzbrojeniu przedarło  się przez stra- j  

że rosyjskie i uciekło do Polski. Uciek in ierów  rozbrojo­
no i jatrzym ano  do w yjaśn ienia się całej spraw y.

Żydzi, Niemcy, Polacy. Pod  „panowaniem ® Hit­
lera nastały dla żydów  w  Niem czech ciężkie czasy. No­
w i w ładcy  Niemiec usuw ają ich ze wszystkich urzędów, 
niszczą im sklepy, b iją  i zabijają, słowem  prześladują 
na każdym  kroku. W  Polsce p rzec iw n ie ; gdy  tylko gdzieś 
w ybuchn ie  jak ikolw iek odruch przeciw  żydom , władze 
w kraczają i nie dopuszczają do pokrzyw dzen ia  żydów, 
jako rów noupraw nionych  obyw ateli państwa. I  całkiem 
słusznie, bo w  kraju praw orządnym  nikom u nie należy 
robić krzyw dy. A  jakże postępują ży d z i?  W obec  Nie­
miec zupełn ie lojalnie, natomiast w  odniesieniu do Po­
laków  najdrobniejszy eksces w yolbrzym iają , rozgłaszają 
po całym  św iecie i w o ła ją  o ratunek. A  tym czasem  sa­
mi jakże odm iennie tu i tam się zach ow u ją ! W  Niem­
czech każdy żyd  m ów i po niem iecku i na ulicy nie od- , 
różnisz, czy to żyd, czy chrześcijanin. A  natomiast u nas | 
większość żydów  gardzi m ow ą polską, ale wszędzie za- ; 
paskudza powietrze swoim  szwargotem  niemieckim, nie 
rozum iejąc często nawet języka polskiego. G dyby  żydzi 
mieli poczucie w łasnej godności, to przynajm niej teraz, 
gdy  ich Niem cy tak gnębią, pow inn iby  porzucić ich ję­
zyk, do tego skoślaw iony, a używ ać tylko języka pol­
skiego.

Niezwykły czyn siłacza. W  om nibusie, który je 
chał koło w si Sassella w e  W łoszech, coś się popsuło. 
W oźn ica w yprżąg ł konie i zabrał się do naprawiania,; 
N araz pojazd zerw ał się i począł toczyć się w  dół ku 
przepaści. I by liby  w szyscy  podróżni zginęli niechybnie, 
gd yby  nie zaszedł n iespodziew any przypadek.

Oto z przeciwnej strony piął się jakiś żołnierz, który 
zobaczyw szy  staczający się om nibus, szybko przyskoczy! 
i chw yciw szy za dyszel, potężnie osadził go na miejscu, 
ocalając życie w ie lu  ludziom. Jak się okazało, żołnierz,
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ów  n azyw ał się Rom arino, który uchodzi za najsiln iej­
szego żołnierza w  arm ji w łoskiej. Jadący w  om nibusie  
mieli szczęście, że Rom arino w  tej chw ili w łaśnie tam­
tędy przechodził. Obrazek nasz przedstaw ia tę chwilę.

Bojkot żydów w  Niemczecb. W  sobotę 1 b m. 
wybuchł w  Niem czech bojkot żydów . W szystkich skle 
pów pilnują hitlerowcy i nie wpuszczają kupujących. 
Nie dopuszczają też interesantów do lekarzy i adw oka  
tów żydów . W szyscy  żydzi niemieccy są zdani na łaskę 
bojówek hitlerowskich.

Straszna tragedja w  powietrzu. W  m iojscowo- 
ści Dixm ude w  Belgji u legł strasznej katastrcfie sam o­
lot angielski „City of L iverpoo l“ . Kiedy samolot ów  zna­
lazł się około D ixm ude, w pad ł w  strefę burzy. W pewnej 
chwili samolot począł opadać, a obserw u jący go w ie  
śniący zauw ażyli, że w yskakuje z niego czterecb ludzi, 
których ciała następnie runęły na ziemię ze znacznej 
wysokości. Po  dalszych kilku sekundach w ieśniacy usły­
szeli gw ałtow ną detonację, a gdy  przybyli na nrejsce

s e e c z y
U grobu Chrystusa.

N iety liko  w  W ie łk ie m  T y g o d n iu , 
a le  p r z e z  -cały ro k , ,z w ie d z a ją c y  Z ie ­
m ię Ś w iętą, p r z y b y w a ją  'ró w n ie ż  do  
G robu  Z b a w ic ie la .

N a  o b r a z k u  n a s z y m  w id z im y  
w nętrze  ś w ię te g o  G ro b u , a  iprzy  n im  
w iern y ch , k o rz ą c y c h  s ię  i p ro s z ą c y c h
o. ła s k i  C h ry s tu s a  d la  s ie b ie  i sw y c h  
.najb liższych . P rz e z  d łu g ie  l a ta  m a ­
h o m e ta n ie  -zaJbraniali t a m  d o s tę p u , 
ale d z iś  k a ż d y , k to  ty lk o  ch ce , -może 
G ró b , św ię ty , o d w ie d z ić .

Wykopaliska na Cyprze.
(Podczas p r a c  w y k o p a lis k o w y c h , 

w y k o n a n y c h  w  u b ie g ły m  r o k u  w  W u -  
ni n a  w y s p ie  C y p r  p rz e z  p . D ik a io sa , 
in sp e k to ra  s ta r o ż y tn o ś c i  tej: w y sp y ,’ 
od n alez iono  ró ż n e  p rz e d m io ty ,  u ż y ­
w ane p o d czas n a b o ż e ń s tw  n a  cześć  
boga — i o d tw a r z a ją c e  .p rzeb ieg  c e re m o n ij r e l i g i j ­
nych, m ia n o w ic ie  w  o k r e s ie  b r o n z u  (3000 do  2100 r. 
przed  C h ry s tu s e m ) .

B liższe  b ia d a n ia  ty c h  p rz e d m io tó w  p o zw o liły  
u sta lić , że 'czczono  w  o w y c h  c z a s a c h  t r z y  b ó s tw a :  w ę­
ża, ja k o  sy m b o l ś w ia ta  p o d z ie m n e g o , h o g in ię -m a tk ę ,  
sym bol z ie m i i ś w ię te g o  w o lu , s y m b o liz u ją c e g o  p o - 

. tęg-ę n ie b a . T rz y  p o w y ż sz e  b ó s tw a  s ta n o w iły  r a z e m  
podstaw ę re lig ij, p r z e d h is to r y c z n y c h  n ie ty lk o  n a  C y­
prze, .lecz i  n-a K re c ie  i  w o g ó le  n a  B l is k im  W s c h o d z ie .

M iędzy in n e im i w y k ry to  rze źb ę , w y k o p a n ą  z  g-M- 
uy palonej i  p r z e d s ta w ia ją c ą  p r a c e  p o to w e  n a  C y­
prze. O k azu je  s ię , ż e  u ż y w a n o  ju ż  p rz e d  5.000 liat d o  
o rk i sochy, 'C iągn ionej p rz e z  c z te ry  w o ły . N a jc ie k a w ­
sze je st je d n a k  o d k ry c ie  n a p is ó w , w y k o n a n y c h  p i ­
sm em  ni-ezm anem , p o d o b n e m  d o  p is m a  h ie ro g l il i-  
cznego z p ie rw s z e j  d y n a s t i i  F a r a o n ó w  e g ip sk ic h . 
N apisy t e  ś w ia d c z ą  m ię d z y  irm e-m i, że  m ie s z k a ń c y  
Cypru p o s ia d a l i  s w o je  w ła s n e  pism o- ju ż  w  p ie rw ­
szym  o k re s ie  w ie k u  b-ro-nzu.

Srające i śmiejące się rytoy.
G re c k i filo z o f, A ry s to te le s ,  z n a ł  115 g a tu n k ó w  

ryb-; Pliinjiusz z n a ł  ic h  ju ż  176, a le  s ą d z ił ,  że n a  te m  
k-anię-ę.. W ie k i ś r e d n ie  m ó w ią  o- 300, a  w ie k  19 omówi

katastrofy, samolot stal w  płomieniach. Z pod gruzów  
zdołano w ydobyć  tylko 6 zupełnie zw ęglonych zw łok, 
zaś cztery ow e osoby, które w  przerażeniu śmieitelnem  
w yskoczyły  z zagrożonego aparatu, znaleziono w  zna­
cznej odległości od szczątków aparatn w  stanie zupe ł­
nie zmiażdżonym. O fiarą katastrofy padło 15 osób. Zab i­
tych zostało 11 Anglików , 3 N iem ców oraz 1 Belgijczyk.

Nowe prześladowania religijne w  Meksyku. 
Z M eksyku poczynają napływ ać wieści o nsnow o roz­
poczętych prześladowaniach duchowieństwa katolickiego. 
Aresztow ano ks B :tancart w łaśnie w  c;asie, kiedy u- 
dzielał nauki religji 3' 0 dziec om Podoim y los spotkał 
ks. Urdanivia. który, opierając się na obowiązujących  
przepisach przeciw  aresztowaniu temu protestował. U w ię ­
ziono również w iele dzieci, które próbow ały  stanąć w  o- 
bronie swego katechety. W San Coristobal policja u w ię ­
ziła chorego, w  łóżku leżącego księdza H udobro  pod 
zarzutem brania udziału w  nsbJżeństwie, chtć nie na­
leżał do duchownych zarejestrowanych.

ju ż  o ty s ią c u  p rz e sz ło  g a tu n k ó w . D ziś  z n a m y  ic h  p rz e ­
sz ło  20 ty s ięc y .

N a  -w ysp ie C e jlo n  s ły c h a ć  -w śród  m ocnej cis-zy 
k o m p le tn e  -k o n ce rty  ry b ie . U tarto - s ię  o g ó ln ie  m n ie ­
m a n ie , że r y b y  s ą  n ie m e . M n ie m a n ie  to  po-chodzi s tą d , 
że o rgane-m  m o w y  u  r y b  -nie je s t  g ło w a , lec-z p ę c h e rz , 
j a k  tw ie rd z ą  u-czeni b a d a c z e .

N ie s łu s z n e  je s t  ró w n ie ż  m n ie m a n ie ,  -że -ryby m o ­
g ą  żyć ty lko- w  w o d zie . I s tn ie je  w  E g ip c ie  g a tu n e k  
ry b , k tó r e  p o t r a f ią  w  -ciągu 2 g o d z in  p rz e b y ć  5 k i lo ­
m e tró w  d r o g i  lą d o w e j.  N ie k tó re  r y b y  in d y js k ie  z a b ie ­
r a j ą  is-ohie p rz y te m  n a  d ro g ę  z a p a s y  w o d y . -Pew ien  
z n ó w  -rodzaj: r y b  z oc-e-auui -S p o k o jn eg o  k r y j e  si-ę w ś ró d  
g ła z ó w  i p n i  d rz e w n y c h , b y le b y  n ie  zm o k n ąć ...

Al-e n ie ty lk o  ryiby -p o s iad a ją  z a d z iw ia ją c e  cechy . 
I s tn ie je  r a k - d ra p ie ż c a ,  k tó r e g o  e g z e m p la rz  p o s ia d a  
lo n d y ń s k i  o g ró d  zo o lo g iczn y . P o c h o d z i o n  z w y sp  
m ó rz  p o łu d n io w y c h . -Rak t e n  odiby-wa d łu g ie  w y c ie ­
c z k i lą d o w e , ła z i p-o- d rz e w a c h , p o ż e ra  ja ja . -ptasie; 
a  n ie r a z  i s a m e  p ta k i .  I n n y  zn ó w  g a tu n e k  -raków,, 
z w y s p y  J a m a jk i ,  r z u c a  -s-ię naw e-t n a  w ię k sz e  od; s ie ­
b ie  -s tw o rzen ia , ja k  k r ó l ik i ,  ja g n ię ta ,  i  w y p ija  z  n ic h  
k re w , -wydajj-ąc p r z y te m  k r z y k ,  p o d o b n y  -do -m rożącego  
k re w  w  ż y ła c h  śm ie c h u .
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E g z o ty c z n e  s k ó ry .
■Nowoczesny. p rz e m y s ł g a r b a r s k i  w p ro w a d z a  

w c ią ż  now e, eg z o ty c z  no. g a  tin rk i s k ó r  n a  r y n e k  ś w ia ­
tow y.

O b e c n ie  o d ra b ia ,ń e  są, i u ż y w a n e  ido ro z m a ity c h  
w y ro b ó w  n ie ty lk o - S k ó r y  focze, . m a łp ie ,  k r o k o d y le  
i. 'w ężow e,' a le  ta k ż e  i k a n g u ró w , r e k in ó w , . s t r u s i  
i w ie lk ic h  żah  a m e r y k a ń s k ic h .

,T e  o s ta tn ie  m>ają o b e c n ie -w ie lk i  p o k u p  n a  w y ró b  
to re b e k  i p a n to fe lk ó w  d a m s k ic h  i m a j ą  by ć  b a r d z o  

.e fek to w n e .
iS kó ry  z r e k in ó w , a l ig a to ró w  i k ro k o d y li ,  p ie rw o t-  

, n ie  u ż y w a n e  p ra w ie  w y łą c z n ie  n a  w y ró b  n e s e ró w  
i w a liz e k  rę c z n y c h , są  te ra z , c o ra z  c z ę śc ie j -.s to sow ane 
p rzy  w y ro b ie  - m o c n e g o  obuw ia..

Groty podziemne w Czechosłowacji.
•W c ią g u  o s ta tn ie g o  l a t  d z ie s i ą tk a  s ta ły  s ię  S ł a ­

w nem !. s ta la k ty to w e  -g ro ty  „ M a c o c h a "  w  o k o lic y  
B la n s k a  ,na M o ra w a c h . A-le o p ró c z  „M ac o ch y "  M o ra ­
w y  m a ją  .jeszcze in h e  m ie jsc e , k tó r e  s ły n ie  p ię k n o ś c ią  
n a t u r y  p o d z ie m n e j, W  n a jb liż s z y m  c z a s ie  z b a d a n o  
b ę d ą  ja s k in ie  n a  L ito w e ls k u , n a  p ó łn o c n o -z a c h o ­
d n ic h  M o ra w a c h . O d k ry te  z o s ta n ą  n o w e g r o ty  s t a ­
la k ty to w e  i  s ta la g m ito w e  p o m ię d z y  g m in a m i M ,ładzi, 
Oh)ulx:nem i ■ S ław ietinem , k tó r e  u d o s tę p n io n e  b ę d ą  
z w ie d z a ją c y m  ta k ,  ja k  g ro ty  o d k ry te  w  te j o k o lic y  
d a w n ie j.

G ro ty  t e  s ą  n a d e r  p ię k n e  i l ic z n ie  z w ie d z a n e  p rze z  
tu r y s tó w  n ie ty lk o  c z e c h o s ło w a c k ic h , a le  i z a g r a n i­
cz n y ch . P ra c e  p rz y g o to w a w c z e  ju ż  ro z p o c z ę to . .P rze- 
ć le w sz y s tk ia m  n a le ż y  oibniżyć z n a c z n ie  poziom  w ody , 
z a le w a ją c e  te  g ro ty , a  n a s tę p n ie  p rz y g o to w a ć  o d p o ­
w ie d n ie  -p rze jśc ia , w  c e lu  p r z e p ro w a d z e n ia  p ra c  -we­
w n ą tr z  j a s k iń .  ■

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI.

Pip.: K s. G e le s ty n  A n to n i  G rz e s ia k  w  B • N adesłany  ■ 
a r ty k u lik , nieco skrócony, zam ieścim y  w jed n y m  z hai 
bliższych num erów . -A M iło ś n ik  „ R o li“ w W. W .: Nade­
słan e  w ierszyki, o  ile m iejsce po z, woli, będziemy starali.: 
się  .zam ieścić. Dwal postne  schow am y do teczki, może kie­
dyś Się przydadzą. — A n to n i  S t . S z y m a ń s k i  w  fi.: W ier­
szyk n a p isa n y  dość dobrze,, aile zbyt. osobisty; najlepiej 
posiać, go w prost in te reso w an e j osobie, k tó re j został po­
św ięcony. — S . S ło m k a :  N iesłuszne je s t tw ie rd zen ie  Pana, 
ja k o b y śm y . Jego u tw ory  bo jko tow ali; ow szem  s ta ra m y  się 
od czasu  ido czasu  coś zam ieścić. Źe now elki nie chcemy 
drukow ać, to  s ą  dwaj pow ody: po pierw sze je st o,na, jak 
zaznaczyliśm y, zadł-uga, a pow tóre dość słaba.. Z rażać się 
m e trzeba, bo nawe-t najw ięksi poeci i  powieścioipisar-ze 
tw orzy li początkow o rzeczy  słabe. A w  P ań sk ic h  u tw o­
ra c h  w śród Itldnych m yśli ,i dobrego -opracow ania zdławi 
d u ją  s ię  całe zdan ia  bardzo- słab iuśk ie . T-nzebaby to ‘ .prze­
rabiać, & n a  to, n ie  m am y. czasu. Z . -nadesłanych w ierszy­
ków  je d en  będziem y się  s ta ra li  .-ziamiieśe-ić, d rug i p. t.s, 
„W ielki P ią te k "  -spóźniony. N ajsłabszy  .jest p b : ,,I)o mło­
dzieży", bo weźm y np, p ie rw szą  -z,wrotkę: „Czemuż, mło­
dzieży, w twojej w iośnie życ ia  n ie  zm ienisz ścieżki, którą 
b łądzisz s ta le?  Czemuż ita-m dążysz, gdzie rylki i  wycia 
c iąg n ą  cię -w .przepaść, c iem ną, ja k  w  k an a le ?"  .Sam chy­
ba P a n  p rzyzna, że w  w ie rszu  tyiri n ie m a  w cale poezji, — 
I g n a c y  M o r a w s k i  w  N.: Za .słowa, pełne u zn a n ia  i zachę-. 
ty  do  dalszej pracy, serdecznie dziękujem y. Chcielibyśm y 
w szystk ich  zadowolić, a, że czasem  się to  w odniesieniu 
do kogoś n-ie udstje. to  ju ż  n ie  .nas-za w ina, bo słusznie 
m ówi przysłow ie, że jeszcze s ię  ten  ni-e -urodził, któryby 
w szystk im  dogodiził. — J ,an  K a p u s t a  w M.: M atki -rasy
k au k ask ie j sp rzedaje  p. E dw ard  R adom sk i w  U lewaniu. 2. 
N iech się  -Pain w prost do  n iego zwróci. K iedy najw cze­
śniej ,rozpoczyna .wysyłkę, n ie  w ierny; praw dopodobnie 
gdzieś w  d rug iej połow ie czerw ca. — J a n  B u r a  z W,: Za 
przysługę d la  „Roli" dz ięku jem y i  w zajem nie pozdraw ia­
my.-. N um er „Roili" z -czekiem  posłaliśmy.., K alendarze je­
szcze m am y. — B o le s ła w  O k o ń s k i  w  Z.: R ocznik i z roku 
1930 i 1931 jeszcze m am y  i w yślem y po n a d e s ła n iu  6 zł. 
50 g r. — K ó łk o  R o ln ic z e  w  J.: -Do kom isow ej 'sprzedaży 
„Rolę" z afis-zykiem w ysyłam y.

i f  y  y t f  f f ł  w  w m  y  w

do
1. Logogryf.

(U łożył Józef Z y g m u n t z K.).

■  ☆ ☆ Z w ierzę  dom ow e.
■  ☆ ☆ ☆ O zdoba  lisa.
■  ☆ ☆ ☆ ☆ N azw ą ry b y  w sp ak
■  M iasto  w Polsce.
■  ☆ *  ☆ ☆ ☆ Im ię  m ęsk ie .
■  ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  N asz  w  jęz y k u  obcym .
■  ☆ ☆ a  *  *  W ie lk a  p u sty n ia .
■  M etal.
■  ☆ *  A Z w ierzę  leśne.
■  ☆ Gzęść tw a rzy .

L ite ry  w  p ie rw szy m  rzędzie  c z y ta n e
z g ó ry  n a  dó ł d ad zą  rozw iązan ie .

2. Szarady.
i.

(U łożył Z. P an k o w icz  z J.).

T rzec ia  c z w a rta  gdy  je s t  zb ita , 
M alow id ło  w  n ią  w s ta w iła .
Da w am  w id o k  zaw ieszony , 
U p ię k sz a jąc  n im  sw e  śc ian y ,
L ecz za  k ró tk a  to  sza ra d a ,
Co się  z k i lk u  w ie rszy  s k ła d a ; 
D alej je s t  to  c z w a rta  p ie rw sza , 
N iech  to  będzie  w ięc  do  w iersza , 
N a  n ie j g ó ry  i n iz in y ,
Są też  la sy  i w yżyny  
R óżne rzek i i jez io ra .
Lecz i n a  m n ie  je s t  ju ż  p o ra ,
I zak o ń czy ć  m y ślę  w reszcie ,
W ięc po „R o lę“ ty lk o  p iszcie,
Bo w n ie j „ ca ło ść” ład n a , cu d n a . 
Z obaczen ia  je s t  w ięc  g o dna .

II.
(Ułożył J ó z e f  G óreck i z K.).

P ie rw sze  sam o g ło sk a ,
A cy gan  je s t  d ruga , 
Ź gadnij-że  ją  Pan ie,
S za rad a  n ie  d ługa.

P ie rw sza  z trz e e ią  je s t  to  siła ,
N ie  jed n eg o  p o p a rzy ła ,
D ruga z trz e c ią  sk ry c ie  w ilk a , 
D alej, — rz ek n ę  w am  słów  k ilka ,

Część g łow y - |-  z a im ek  -j- spó łg łoska  =  
M iasteczko  w  Polsce.

O w ad +  l ite ra  fo n e ty c z n a  =  M iasto jap.
Sam ogł. 4 -  liczb a  -j- sp ó łg ło sk a  +  zai­

m e k  =  K raj.

4. Łamigłówka geograficzna.
(U łożył J a u  S m aza  z Z .).

j AT JE KA HI

LA LI LA MA

NY WA RO W A

NT RS YK ZA
i

3. Układanki geograficzrne.
(U łożył J a n  S m aza  z Z ).

U k ro p  -}- z a im ek  =  R zeka  w Polsce, 
S p ó łg ło sk a  +  ow oc =  M iasto  w  Polsce.

T erm in  n ad sy lau ia  rozw iązań  up ływ a dn ia  12 b. m .

Znaczenie., zagadek z N ru  1.3 „Roli": 1.. Logogryf: K a­
ły 1 iina, 2. S zarady: 1. A ntena. II. B arcelona, 3. Z agadką 
geoigrafiiczinai: Tłumacz,-.. 4. Ł am ig łów ki: I. B a rk a -m ark a , 
II., R ekin-Pekin ,. 5. U k ład an k i p rzy ro d n icze :,. I. Ja sk ie r,.

Z n aczen ie  w y razó w : 1) M iasto. 2) Góry- 
3) O cean . 4) W yspy.

K w ad ra ty  ta k  p o p rz e s ta w ia ć  aby  daty 
n a m  c z te ry  w y razy  o pow yższem  znaczeniu

Za d o b re  ro z w iąz an ie  pow y ższy ch  zaga­
d ek  p rzezn aczam y  d w ie  książk i.

II. Jasn o ta , III. Szaleli, IV. K arpiel, V. B urak , ..'6; Bile* 
w izytowy: N otarjusz.

W  -oznaczonym czasie dobrego rozw iązania, wszyst­
k ich  'zagadek nikt- n ie n ad esła ł. Częściowe rozw iązanie na­
desłali ,p. W ładysław  iPoeięgiel z K. (B rak  I I I ,  Układa-nld 
przy rodn i czaj) i Feliiks Popiela.rc.zyk z S..

W y d a w c a :  F e l ik s  K o w a lc z y k . i id p o w ią d z ia ln y  r e d a k to r :  A n to n i St. B a s s a r a
W d r u k a r n i  „ C z a su "  w K ra k o w i*  po.i t a r  z a d a m  Lwomolda W ó jc ik a .



Fashatkz&m® c z ło w iek a . . 

iW sz-kole j e s t  m o w a  o p o c h o d z e n iu  cz ło w ie k a , 
p e w n a  p r z e m ą d r z a ła  u c z e n ic a  w y r y w a  si,ę:

—  T a tu ś  tw ierd z i, że p och o dz im y  od  m ałp .
—  (Pow iedz ta tu s io w i ,  że  m y  s ię  b i s i o r  j ą  je g o  

ro d zim y  n ie  z a jm u je m y  —  o d p o w ia d a  n a u c z y c ie l.

G ie łd a  p ł o d ó w  ro lu te c y s fe

W o li z a c z e k a ć .
L e k a r z :  N ie c b  p a n  r z u c i  p ic ie  i p a le n ie ,  to  

p r z e d łu ż y  p a n  s o b ie - ż y c ie  o ja k ie  d w a d z ie ś c ia  la t .  
i P a o  j1 e m i.: A  ,czy  t o  ju ż  n ie  zapóźm o? 
L e k a r z :  N ig d y  n i e  m o że  b y ć  żap ó źn o . 
P a c j e n t :  N o  to  ja  je szc ze  z d z ie s ięć  l a t  po-

Drzewka orzeka \v v ch o 'd o w £

Pszczelarze! Micdarki, podkurzacza, 
maski na twarz, sita do

___________ _ miodu, węzę sztuczną
z najgłębszem i k o m ó rk am i p o d  g w aran c ją  z czystego 
pszczelnego w osku , k u p u je  w osk, p rze ra b iam  n a  węzę i- z a ­
m ieniam  za przybory , o r a z  w s z e lk ie  in n e  p r z y b o r y  p o le c a  , 
■ajłaniej M ichał Popow  (d a w n ie j  W ła d . Gawor) P ierw sza  
K rakow ska W ytw órn ia  P rzyborów  Pszczelniczych o r a z  P ra - 
eownia M echaniczno - B lach arsk o  - B udow lano  - G alan te­
ry jna  i  Robót W odociągow ych, K raków , ul. św . T om asza 
» 2. w  p o d w ó rz u . W yk o n u je  w s z e lk ie  ro b o ty  w  'z ak re s -  bla- 
oharstw a w c h o d z ą c e ,  j a k  k ry cie  dachów , w ież kościołów  
i  t. p. oraz_ u s k u t e c z n ia  n ap ra w y  ty c h ż e  t a k  w  m iejscu  j a k  
i na prow incji. C enn ik i w y s y ła m  d a rm o .  O ferty i p o r a d a  

fa ch o w a , b e z p ła tn ie .  — U w aga n a  ad res!

Dr. med. Stanisław Breyer,
K ra k ó w , u k  W oBska 3 6 ,

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i Ł p.)

8 dnie 4 

30 50— 31*00 
1 9 0 0 — 19*50 
13*75— 14-25 
16*50— 17*00 
21*00— 23*00 
27*00— 29*00 

8*50— -7:50 
13*00— 13 59

ly t®
Owies , . 
łf e s ia le f t .

F&gola bia ła  
Sfe©sh ,swyk.
Sianą siodk.
Łubin  żółty
Konic* pastsw , 7*50— 8*10 M ąka czerw

kwietnia b, s.

Słom a d ługa 4*50— 5*50 
Ziem niaki sto!. 0*00— 0*0® 
Koniczyna ma* 
sieńn, cser. 125*00— 130*0® 

M ąka żytnia 31*50— S2*00 
M ąka p$*sn.
Otręby pszen,
O tręby żytnie

61 00— 62*00 
9*00— 9*25 
9*00— 9 25 

12*00— 12*50

Człowiek bez złudzeń.
— P ip m a n ,  o d d a j  t e  s to  d o la ró w !
—  J u t r o  d o s ta n ie s z .
—  T y  je s te ś  p ra w d z iw y  z ło d z ie j. P o co  ty  m ó w isz , 

ż e  ju tro , j a k  t y  w ie sz , że  j a  w ie m , że t y  m i  n ie  o d d a s z ?

P o d z ięk o w an ie .
.W ie lm ożny  P an  M ichał Popow 

W y tw ó rn ia  przyborów  ipezczfetoiezych, o raz  pracow nia, 
b lacharska . K raków , ul. św. T om asza 1. 2.

Jako p o czą tk u jący  pszcz.elarz m am  już zaufan ie 
i  przekonanie, że w ęza sz tuczna, k tó rą  u  W P an a  k u p iłe m  
zeszłego ro k u  je st n a jlep szą  w ę z ą  sz tu czn ą  cha pszczół. 
Dowodzi to , że węzę sz tuczną d a łe m  pszczołom  bardzo 
późno, a je d n ak  p o tra f iły  ją  do,robić i p rzezim ow ać n a  
miej, oczyw iście dzięki ty lko  W P an u  ,za dobry d czysty 
wosk no i dobre w ykonanie.

I radizę, aby  w szyscy początku jący  pszczelarze k u p o ­
wali węzę sz tu cz n ą  ty lko  u  W P ana , k tóra- s ły n ie  « jako- . 
ści, dobroci i taniości.

Jednocześnie proszę uprzejm ie o p rzysłan ie  m i 3 kg. 
-węzy sztucznej s łow iańsk ie j.

■Kreślę .się z pow ażaniem  — ł.u  bera.
Lobem  W ojciech,. Nto dom u 732. poczta Niepołomice.

Cesy fogBSłieją aią asjjtowąf średni®] feaadl. jakości -aa lOOfeg

0«ray  b y d ła  I mSreffogaflisasy urn fe rekcw sbS e ! 4®ffg®w2s? 
w dnie 4 kwietnia b. r.

Placoao sa jaden kilogram żywej wag! I. klasy :
Bafeajs . od 0-60 do 0‘72 ii. . datownik od 0*&0 do 0*70 «*
Woły . . od 0*60 do 0*68 *ł. Cielęta . o d . 1:00 do 1*16 s!
Krowy . od 0*55 do 0*63 zl. Kozy i barany 0*00 do 0*09 fil.
Ilofagaoisoę 1*00 do 1*20 zl. &He| od 1*40 dol"SS

N a iw y d a j n ie i s z e

do bielunia, budowy i nawozu zakupisz 

w  Wapienniku miejskim  ul. W ielicka 1. 57 

W Batoniarni miejskiej ul. Zwierzyniecka 38

lu b  w  C en tra li f irm y :

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków® ul. Basztowa L. 10.

Telefon N r. 114-72.
T am że w szelk ie in n e  m a te r ja ły  budow lana.

K l i n i p  g ° s P ° d a r s tw o  ro ln e ,  o k o ło  5 0 -m o rg o w e , n a jc h ę tn ie j  
l\U J I I Ig  z m a ły m  la s e m  i s ta w e m  w  w o je w ó d z tw ie  k r a k o w -  
s k ie m . Z g ło s z e n ia  l i s to w n e  z-b l iż s z y m  o p is e m , c e n ą  i t. p* 
d o  A d m in is tr a c j i  »R oli«  p o d  » G o s p o d d r s tw o  5 0 -m o rg o w e « .

c z te r o - le tn ie  d o b rz e  
w y c h o d o w a n e  z  k o r o n k a m i  w y ­

so k ie  n a  2 %  m ., o w o c  duży, łu p a  c ienka —  1 ś z t .  1.80 z ł., 
10 szt. p o : 1.50 zł.. W y sy łam  ż a  za liczen iem  pocztow em , to. 
jest k u p u ją cy  phuci p rzy  odbiorze. — S zkółka drzew ek 

orzecha w łoskiego, T arnów , ul. T. K ościuszki 38.

Nasiona
rolne,, warzywne, Matowe,

z fjelaemt gwarancjami

„Zagon"
w  Krakowie, Basztowa fL. 17

Na żądanie wjrsyłamy cenniki bezpłatnie.

j@dsyse|f n a js ta r s z y  S n n jla ilsz jr  w  P e ls c e
Ignacy Cypres

Kraków, Bl.*|nw(ka L. 13  Roi.
w ysyła mandoliny w łoskie po 19 do 30zł, 

jj skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harm onje z wysówkam i 25 zł., w iedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 'klap. 32 ®L, 10 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zł. N ł- 
■> kilowy „Gra Roskop" patent z  łańcuszkiem 9 zł., niklowy  
plaski zegarek słyń. m arki Enigma 20 z ł, brzytw y po 8 
i  10 zł., m aszynki do w łosów  8 i 10 złotych. W ysy łk a  za  
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i  instrum entów  

muzycznych darm o i oplatnie.



„Jarska Kuchnia witaminowa",] Janiny Breyerowej
z w s tę p e m : „Jak się odżywiać należy" —  d o  n a b y c ia  
w  Ą d m in is tr .  „R o li“ . C e n a  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  4 zł

D ra  m e d . S t. B re y e ra :
„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób - przew lek łych '1

mieszankami ziołowemi. —  D o n a b y c ia  w  A d m in i­
s t r a c j i  „ R o li“ . C e n a  3 zk z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą . « 1 1

N ow oczesny człow iek p racu jący , -je-s-t zaw sze ja k  
lokom otyw a s to jąc a  pod -parą. Jego system  n aczy ń  
k rw ionośnych  -jest c iąg le naprężony , w końcu  nad - 
szarpuge się  i dochodzi do zw apnien ia, połączone­

go z w ielu  praykrem ii c ie rp ien iam i.
Jak można tego 9  V  zapobiedz 

uniknąć • • następstwom
Pnzedewszystki-em  przez ra c jo n a ln y  sposób życia, 
Jeżeli n a m  się u d a  p row adzić  hygienic-zny sposób 
życi-a, to  -zmiany -n-ac-zyń k rw ionośnych  n ie  rozsze­
rz a ją  się, c ie rp ien ia  -ustają i w tedy-m o-żem y, po­

m im o zw apn ien ia  żył
dosięgnąć podeszłego wieku

■Pomiędzy środkam i, p o daw anym i p rzeciw  sklero­
zie przez w yb itnych  -lekarzy i profesorów , stoi 
w  p ierw szym  rzędizie n a sz  p re p a ra t c-zosnkowy.

Tysiące ludzi czuje się dobrze
żyje d ług ie  la ta , używ ając  naszego p re p a ra tu  o 
d z ia ła n iu  k tórego  w y d a liśm y  p ouczającą  b ro szu r­
kę, dow odząc jaik chory  m oże sam  dopom óc sw e­

m u lekarzow i, aiby pow rócić do zdrow ia.

PP. Benedyktynek w  Stani ątkaeh (poczta w  miejscu) 

ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i  posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. i  O. P. z r. 1925 

• 1 1931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie

M i o h u w a l a  I l I f f iT is  d la  P. E m ig ran tów  w raca jących . 
IUGUjnAiA URdijll do O jc z y zn y / E m e ry tó w  i t. p.
D o -Spraedainia, w y d z ie r ż a w ie n i^  m o ż e  te ż  b y ć  z a m ia ­
n a  n-a d o m  w  W ie lk im  K rakow i-e , -tuż p rz y  -K rakow ie : 
D o m  -m u ro w a n y  6 p o k o ji, -sklep, -s ta jn ia , s to d o ła , sz o ­
p y , o g ró d  ow ocow y, 1 m ó rg  p o la  w a rz y w n e g o . (W ra - 
z ie  ż y c z e n ia  m o ż e  b y ć  s p r z e d a n e  i  w ię c e j p o la  o rn e g o  
d‘o -9 m o rg ó w ). —  W ia d o m o ś ć : K s ię g a r n ia  W ie d z a  

i  S z tu k a ,  K ra k ó w , G o łę b ia  10.

KONCESJONOWANE

Z U P E Ł N IE  D A RM O
w ysy łam y  każde-m-u, k to  tego zażąda, tą  w ażną 
b roszurkę. N ap iszc ie  zatem  n a ty c h m ia s t a  zn a j­

dziecie r a d ę . i nadzieję. 
Po-stsammels-te-llę: A ugust M arzke, B erlin  -W il-

m ersdo rf B ru c h sa le rs tra sse  5. A b t S. 7.K i p n k ó w ,  m l .  11.
rozpoczynają s ię  1 i 15 każdego m iesiąca. Przyj 
m uje s ię  dziew częta  n aw et % szyeiem  nieobezna- 
ne. W pisy codziennie od 9 do 6 w ieczór. Dla za­

m iejscow ych m ieszkanie zapew nione.
w y d z ie r ż a w ię  m ie s z k a n ie  i o g r ó d  p r z y  d w o r c u  ko­
l e jo w y m  w' o k o lic y  K ra k o w a . Z g ło s z e n ia  w  A d . Roli,

Hodowla Nasion i Dom Rolniczy

w Krakowi*! ulica Mlkolalcka L. 2.
telefon 106-66. f

Poleca pierwszorzędnej jakości zboża, trawy, nasiona buraków  
warzyw, lucernę franc. koński ząb i t. d.

Posiada stale we własnych składach nawozy azotowe, 
fosforowe, potasowe i t. p.

C e n n ik i  i o f e r ty  w y s y ła m y  n a ty c h m ia s t  n a  ż ą d a n ie .  ■


